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I z chciwości będą wami kupczyd przez zmyślone 

opowieści. Ich sąd od dawna nie zwleka, a ich 

zatracenie nie śpi. 

2 Piotra 2:3  



4 
 

SPIS TREŚCI 

 

Przedmowa ........................................................................................... 5 

Rozdział 1 – „Miasto, które miało byd darem” .................................... 7 

Rozdział 2 – „Prorok i jego cieo” .......................................................... 9 

Rozdział 3 – „Inny Jezus, inna ewangelia” ......................................... 13 

Rozdział 4 – „Ewangelia z dodatkiem” ............................................... 16 

Rozdział 5 – „Zewnętrzna ciemnośd” ................................................. 20 

Rozdział 6 – „Pęknięcie” ..................................................................... 24 

Rozdział 7 – „Manipulacja w mediach społecznościowych” ............. 34 

Rozdział 8 – „Tymczasowy pastor” w akcji ........................................ 40 

Rozdział 9 – „Podział kościoła” ........................................................... 46 

Rozdział 10 – „Niespodziewany gośd” ............................................... 53 

Rozdział 11 – „Biblia kontra bełkot” .................................................. 60 

Rozdział 12 – „Konfrontacja ............................................................... 67 

Rozdział 13 – „Duchowe odnowienie” ............................................... 73 

Rozdział 14 – „Pierwsze nabożeostwo” ............................................. 80 

Rozdział 15 –„Narodziny Obozu” ....................................................... 87 

Rozdział 16 – „Konfrontacja na Rynku” ............................................. 95 

Rozdział 17 – „Pęknięcie w Obozie Ognia i Mocy” ......................... 102 

Rozdział 18 – „Upadek Cycerowskiego” ......................................... 107 

Rozdział 19 – „Proces Cycerowskiego” ........................................... 115 

Rozdział 20 – „Miasto, którego nie ma” ......................................... 121 
 



5 
 

Przedmowa 
Kościół Chrystusa od swoich początków żyje w napięciu 

pomiędzy światłem objawionej prawdy a ciemnością ludzkiej 

pychy. Historia chrześcijaostwa pokazuje jednak z całą 

bezwzględnością, że największe spustoszenia nie rodziły się 

wyłącznie z otwartego prześladowania czy jawnego 

odstępstwa, lecz z pozornie pobożnych prób „ulepszania” 

Ewangelii. Sekciaryzm jest jedną z najbardziej podstępnych 

form tej deformacji. 

Teologia Reformowana, stojąc niewzruszenie na fundamencie 

Sola Scriptura, nie pozostawia w tej kwestii pola do 

kompromisu. Tam, gdzie Słowo Boże zostaje podporządkowane 

ludzkim wizjom, prywatnym objawieniom, autorytetowi 

liderów lub interesom instytucjonalnym, tam światło zostaje 

przydmione, a w jego miejsce wkracza „ciemnośd zewnętrzna” 

— nie jako metafora retoryczna, lecz jako realny stan 

duchowego oddzielenia od prawdy. 

Sekciaryzm nie polega wyłącznie na formalnym odejściu od 

ortodoksji. Jego istotą jest subtelne przesunięcie centrum: z 

Chrystusa na człowieka, z Ewangelii na „misję”, z łaski na 

kontrolę, z krzyża na korzyśd. Często przywdziewa szaty 

gorliwości, dyscypliny i rzekomej czystości doktrynalnej, lecz w 

rzeczywistości rodzi owoce lęku, manipulacji i duchowego 

zniewolenia. Reformatorzy XVI wieku doskonale rozpoznawali 

ten mechanizm, widząc w nim zwrot do anabaptyzmu oraz 

powrót do tego samego legalizmu i klerykalnej dominacji, 

przeciwko którym wystąpili. 

Niniejsza książka nie powstała z potrzeby taniej sensacji ani z 

pragnienia piętnowania dla samego potępienia. Jej celem jest 

odsłonięcie mechanizmów, które prowadzą od dobrej intencji 

do teologicznej degeneracji; od deklarowanej wierności Pismu 

do faktycznej korupcji Słowa Bożego. W duchu Reformowanym 
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oznacza to nie tylko krytykę błędu, ale wezwanie do 

upamiętania — zarówno osobistego, jak i wspólnotowego. 

Chrystus nie buduje swojego Kościoła na charyzmie jednostek 

ani na sile struktur, lecz na czystym głoszeniu Ewangelii, 

właściwym sprawowaniu sakramentów i sprawiedliwej 

dyscyplinie kościelnej. Każda wspólnota, która czyni coś innego 

centrum swojej tożsamości, wcześniej czy później zamyka się w 

kręgu własnej autonomii, tracąc zdolnośd do autentycznej 

korekty ze strony Słowa. W takim stanie nawet Biblia może stad 

się narzędziem ciemności — cytowana, lecz nie słuchana; 

noszona w ręku, lecz nieprzyjęta do serca, w ostateczności 

wypaczana. 

„Ciemnośd zewnętrzna” to ostrzeżenie. Nie przed „innymi”, 

lecz przed nami samymi. Przed pokusą zastąpienia Bożej 

prawdy wpływami, pieniędzmi, sukcesem i fałszywym 

poczuciem duchowej wyższości. Reformowana wiernośd nie 

polega na przynależności do ludzkiej tradycji, lecz na 

nieustannym poddawaniu się sądowi Słowa Bożego — nawet 

wtedy, gdy ten sąd obnaża nasze własne konstrukcje. 

Niech ta książka będzie czytana nie jako akt oskarżenia, lecz 

jako wezwanie do czujności. Bo tam, gdzie kooczy się pokora 

wobec Pisma, zaczyna się droga prowadząca w ciemnośd. 

 

Soli Deo Gloria 

 

Wiel. Marcin Kozera 

Reformowany Kościół Protestancki  
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Rozdział 1 – „Miasto, które miało byd darem”  
 
Noc nad Krakowem była ciężka i duszna, nasycona mrokiem 

niczym kadzidłem unoszącym się w zapomnianej świątyni. 

Adrian Czwartkiewicz stał na wzgórzu i wpatrywał się w miasto 

rozciągające się u jego stóp — miasto, które w jego myślach 

zostało już przejęte, nazwane i podporządkowane. W jednej 

dłoni ściskał Biblię, lecz słowa, które wypowiadał, nie miały nic 

wspólnego z jej przesłaniem. 

– „Kraków został ci dany” – powtarzał monotonnym, niemal 

liturgicznym tonem. – „Tak mówi Bóg: weź go dla mnie.” 

Tuż obok stał Andrzej Nowak, jego najbliższy współpracownik, 

prawa ręka i cieo. Jego twarz była napięta, a w oczach palił się 

niepokojący blask gorliwości. 

– Adrianie, to znak – odezwał się. – Ludzie muszą to usłyszed. 

Miasto należy do nas. To jest nasze powołanie. 

Czwartkiewicz uśmiechnął się lekko, jak ktoś, kto słyszy 

harmonię niedostępną innym. 

– Powołanie? – powtórzył. – To coś więcej. To władza. To tron. 

A ja zostałem wybrany. 

W tym samym czasie, w niewielkim mieszkaniu na Kazimierzu, 

Alicja — żona Adriana — siedziała nieruchomo przy kuchennym 

stole. W dłoniach trzymała telefon. Na ekranie wyświetlały się 

wiadomości wysyłane przez jej męża do Nadii, młodej 

Białorusinki śpiewającej w zespole uwielbieniowym. Zdania 

pulsowały intymnością, były nasycone emocją, zupełnie obcą 

kaznodziejskim deklaracjom. 

– „Nie potrafię przestad o tobie myśled…” – czytała cicho. – 

„Jesteś moim światłem.” 
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Łzy spływały po jej twarzy bezgłośnie. Wtedy telefon 

zadzwonił. Dzwonił Paweł Rajewski — teolog, dawny 

współpracownik rady Kościoła Przebudzenia. 

– Alicjo – odezwał się głosem spokojnym, lecz twardym. – 

Wiem, że to boli. Ale musisz usłyszed prawdę: „Pojawią się 

fałszywi nauczyciele, którzy wprowadzą zgubne herezje” (2 

Piotra 2:1). Twój mąż nie zwiastuje Ewangelii. On głosi samego 

siebie. 

– Paweł… – wyszeptała. – Co mam zrobid? 

– Nie wolno ci milczed. Prawda musi zostad ujawniona. Kraków 

nie jest darem dla człowieka. Kraków należy do Boga. 

Na wzgórzu Adrian wciąż powtarzał swoje słowa, a jego głos 

rozpływał się w nocnym wietrze. Tymczasem w cieniu rodziła 

się historia o zdradzie, manipulacji i walce o dusze tych, którzy 

uwierzyli w fałszywe światło, myląc je z objawieniem.  
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Rozdział 2 – „Prorok i jego cieo” 
 
Krakowski wieczór był ciężki, nasiąknięty deszczem. Światła 

reklam rozlewały się w kałużach, przypominając obietnice, w 

które ludzie chcą wierzyd chod częściowo, nawet jeśli instynkt 

podpowiada ostrożnośd. Paweł Rajewski przekroczył próg sali 

spotkao zatytułowanej „Kraków darem dla Jezusa”, dokładnie 

w chwili, gdy rozpoczynało się uwielbienie. Dźwięk był potężny, 

przytłaczający, niemal fizyczny — muzyka uderzała w zmysły, 

budując atmosferę podniosłego wstrząsu. Na podwyższeniu 

stał Andrzej Nowak, nazywany prorokiem, z oczami człowieka 

zmęczonego własnymi zwycięstwami. 

– Bracia i siostry – grzmiał – Duch dziś mówi jasno: nie 

podważajcie wizji! Kraków jest dany Adrianowi. Kto 

kwestionuje to objawienie, sprzeciwia się samemu Bogu. 

W pierwszym rzędzie siedziała Nadia. Jej twarz była 

pozbawiona blasku, dłonie drżały nieznacznie. Z boku sali stała 

Alicja, żona Adriana. Nie płakała — łzy zostały już wcześniej, w 

czterech ścianach domu. Teraz pozostał jej głos. 

– A co powiesz o wiadomościach, które wysyłałeś do Nadii? – 

zapytała spokojnie, stanowczo, bez wahania. – O treściach, 

które nie mają nic wspólnego z Ewangelią? 

W jednej chwili wszystko zamarło. Ktoś przerwał muzykę. Cisza 

była niemal bolesna — jak nagłe zderzenie z rzeczywistością. 

– To atak – wyrzucił z siebie Andrzej z niepokojącą 

gwałtownością. – Atak szatana na proroków! 

Paweł wysunął się do przodu. Mówił spokojnie, a jego głos 

przeciął napięcie jak precyzyjne cięcie. 

– „Nie każdy, kto mówi do Mnie: Panie, Panie, wejdzie do 

Królestwa Niebios, lecz ten, kto spełnia wolę Ojca” – zacytował, 

patrząc Andrzejowi prosto w oczy. – Mateusz 7:21–23. Jezus 
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ostrzega przed tymi, którzy robią wrażenie pełnych mocy, a w 

środku są pustką. Tu nie chodzi o szatana. Tu chodzi o grzech. 

Andrzej uniósł dłonie, jakby próbował zatrzymad rozpędzoną 

masę faktów. 

– Paweł, nie rozumiesz duchowej głębi – powiedział z 

wahaniem. – Bóg odnawia Adriana. Miłośd wszystko przykrywa. 

– Miłośd zakrywa grzech wyznany i porzucony – odpowiedział 

Paweł. – Nie ten, który napędza pychę. „Pojawią się fałszywi 

nauczyciele… z chciwości będą was wykorzystywad, zmyślając 

historie” (2 Piotra 2:1-3). Dokładnie to się tu dzieje. 

Nadia podniosła się z miejsca. Jej głos drżał, lecz był czysty i 

wyraźny. 

– To prawda – powiedziała. – Pisał do mnie. Mówił o 

„duchowej jedności”, proponował spotkania, a potem 

nakazywał milczenie. Twierdził, że to „dla dobra przebudzenia”. 

Alicja spuściła wzrok, ale nie cofnęła się. Podeszła do Nadii i 

położyła jej dłoo na ramieniu — prosty gest, który niósł więcej 

sensu niż długie kazania. 

– Nie ponosisz winy za jego manipulację – wyszeptała. – 

Odpowiedzialny jest ten, kto użył imienia Boga, by 

usprawiedliwid własne pragnienia. 

W wejściu stanęło dwóch członków rady Kościoła 

Przebudzenia. Bez symboli władzy, jedynie ze spojrzeniami 

ludzi zmęczonych konfliktem. 

– Mamy dokumentację – oznajmił jeden z nich. – Analizę 

wpisów, zrzuty ekranu, świadectwa. Adrian zostaje odsunięty 

od przywództwa na czas nieokreślony. Rozpoczynamy 

procedurę dyscyplinarną. 

Twarz Andrzeja pobladła. 
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– Nie macie do tego prawa! – zaprotestował. – Kto was 

upoważnił do sądzenia? 

Paweł westchnął cicho. 

– „Niech będzie dla ciebie jak poganin i celnik” – przypomniał. 

– To nie nienawiśd, lecz kościelna dyscyplina. Granica, po 

przekroczeniu której zaczyna się „ciemnośd zewnętrzna” (Mat. 

8:12), jeśli ktoś odrzuca pokutę. 

W zgromadzeniu rozległ się szmer — trzeźwy, pozbawiony 

egzaltacji. Ludzie patrzyli bez transu, bez łez i bez wyuczonych 

reakcji. Jak na proces, nie na spektakl. 

– Andrzeju – powiedział Paweł – także ty możesz przestad 

mówid i zacząd słuchad. „Sam szatan przybiera postad anioła 

światłości” (2 Kor. 11:14). Forma może byd piękna, ale nie 

zawiera zbawiającej treści. Proroctwo bez prawdy jest tylko 

gestem scenicznym. 

Nadia wyjęła telefon. Drżącym palcem przewijała wiadomości. 

Na ekranie pojawiły się słowa, których nie dało się obronid. 

Kilka kobiet odwróciło wzrok. Kilku mężczyzn ścisnęło dłonie. 

– Widzicie? – zapytała cicho. – To nie była wizja. To była gra. 

Alicja zamknęła oczy. 

– Nie chcę, by mój ból stał się widowiskiem. Chcę skruchy. 

Chcę prawdy. Chcę Ewangelii, która naprawdę jest Ewangelią. 

Paweł skinął głową. 

– Judy 12 – powiedział. – „Są zakałami na waszych ucztach 

miłości… chmurami bez wody… drzewami bez owocu, 

dwukrotnie obumarłymi.” To nie jest głos Pana. To echo 

próżności. 

Andrzej spuścił wzrok. Reflektory, które dotąd mu sprzyjały, 

teraz raziły. 
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– Co mam zrobid? – wyszeptał. – Jeśli rzeczywiście się 

myliłem… 

– Przestao przemawiad – odparł Paweł – i zacznij słuchad. 

Zamilknij na długo. Oddaj przywództwo, napraw szkody, 

przeproś tych, których zwiodłeś. „Tych, którzy grzeszą, kard 

wobec wszystkich” (1 Tym.  5:20). 

Rada ogłosiła zawieszenie zgromadzeo: czas rozeznania, 

modlitwy bez sceny, bez mikrofonów, bez sztucznego 

uniesienia. Ludzie wychodzili powoli — nie zdruzgotani, lecz 

świadomi, że Kościół nie jest przedstawieniem. Jest prawdą, 

która nie musi krzyczed. 

Na zewnątrz deszcz nadal padał. Paweł i Alicja stali pod 

zadaszeniem, patrząc na spływającą wodę jak na przypowieśd o 

oczyszczeniu. 

– To dopiero początek – powiedział Paweł. – Prawda nie robi 

rewolucji. Ona wraca do fundamentów. 

– A jeśli on zechce wrócid? – zapytała Alicja. 

– Niech przyjdzie do Chrystusa. Do Słowa. Do upamiętania – 

odpowiedział łagodnie. – Jeśli nie, „odchodzi w ciemnośd 

zewnętrzną”. Nie dlatego, że ktoś go wypycha, lecz dlatego, że 

światło nie współistnieje z kłamstwem. 

W ciszy Paweł wypowiedział słowa jak modlitwę: 

„Temu zaś, który ma moc ustrzec was od upadku i postawid 

nieskalanych przed swoją chwałą…” (Judy 24). 

To nie było zakooczenie. To był próg — miejsce, w którym 

kooczą się ludzkie wizje, a zaczyna pokój Boga.  
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Rozdział 3 – „Inny Jezus, inna ewangelia” 
 
W sali zgromadzeo panowała dusznośd, jakby samo powietrze 

było świadome, że dzieje się coś niewłaściwego. Adrian 

Czwartkiewicz stał na podium, a jego głos niósł się z pewnością 

człowieka przekonanego o własnym zwycięstwie — triumf 

brzmiał jednak fałszywie, jak źle nastrojony dzwon. 

– Jezus objawił mi wizję – mówił. – To nie jest Jezus, którego 

znacie z suchych liter Biblii. To Jezus żywy, Jezus sukcesu, Jezus 

zdrowia i powodzenia. Kto przyjmie tę wizję, wejdzie w 

błogosławieostwo. 

Obok niego Andrzej Nowak powtarzał te słowa niemal 

mechanicznie, jak wierne echo. Zgromadzeni kiwali głowami, 

niektórzy ocierali łzy wzruszenia. W rogu sali siedziała Nadia — 

skulona, cicha, jakby każde kolejne zdanie wbijało się w nią z 

bolesną precyzją. 

Wtedy wstał Paweł Rajewski. Nie podnosił głosu, a jednak jego 

słowa rozchodziły się po sali jak ostrze. 

– „Jeśli ktoś przychodzi i głosi innego Jezusa, którego my nie 

głosiliśmy, albo innego ducha, którego nie otrzymaliście, albo 

inną ewangelię, której nie przyjęliście, znosicie to bez oporu” – 

zacytował 2 List do Koryntian 11:4. – Adrianie, to nie jest 

Ewangelia. To jest inscenizacja. 

Na twarzy Adriana pojawił się lekceważący uśmiech. 

– Paweł, nie rozumiesz realnych potrzeb ludzi – odpowiedział.  

– Oni potrzebują nadziei. Potrzebują znaków. Potrzebują 

Jezusa, który rozwiązuje problemy tu i teraz. 

– Ale nie takiego Jezusa – odparł Paweł. – Pismo jasno 

ostrzega: „Sam szatan przybiera postad anioła światłości” (2 
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Kor 11:14). Twoje „cuda” przypominają neony w mroku — 

świecą intensywnie, lecz prowadzą donikąd. 

Do przodu wyszła Alicja, żona Adriana. Mówiła cicho, ale jej 

słowa były twarde jak skała. 

– Ten „inny Jezus” nie ocalił naszego małżeostwa. Nie ochronił 

Nadii. Nie przyniesie ratunku nikomu. To nie jest Pan, któremu 

chcę służyd . 

Po sali przeszedł szept. Ludzie zaczęli zerkad po sobie z 

niepokojem. Niewidoczna dotąd fasada bezrefleksyjnej wiary 

zaczęła pękad. 

– „Z twoich słów będziesz usprawiedliwiony i z twoich słów 

będziesz potępiony” – przypomniał Paweł, cytując Ewangelię 

Mateusza 12:37. – Adrianie, twoje nauczanie nie prowadzi do 

życia. Prowadzi ku ciemności zewnętrznej. 

Adrian zamilkł. Jego twarz zesztywniała, jakby nagle dotarł do 

niego ciężar własnych deklaracji. Andrzej Nowak spuścił wzrok. 

Nadia podniosła głowę — po raz pierwszy od wielu tygodni w 

jej oczach pojawił się blask prawdy, a nie strachu. 

Analiza i teologiczna 
Na podstawie treści rozdziału można sformułowad następujące 

wnioski: 

Fałszywi nauczyciele 

Tekst jednoznacznie ostrzega przed osobami, które 

przedstawiają „innego Jezusa” i „inną ewangelię”, wzbogacając 

przekaz chrześcijaoski o elementy sprzeczne z nauką Pisma. 

Tego typu nauczanie nie jest neutralne — prowadzi do 

duchowego zagubienia i ostatecznego zatracenia. 

„Inny Jezus” 
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Jeżeli Jezus przestaje byd objawionym Bogiem Jahwe, a zostaje 

sprowadzony do istoty stworzonej, narzędzia sukcesu lub 

„mniejszego boga”, mamy do czynienia z bałwochwalstwem. 

Pismo jasno wskazuje, że cześd oddawana Chrystusowi jest 

nierozerwalnie związana z Jego boską naturą (Izaj. 42:8; Jan 

5:23). 

„Inna ewangelia” 

Obietnice powszechnego zdrowia, sukcesu i natychmiastowych 

rozwiązao problemów stoją w sprzeczności z biblijnym 

przesłaniem. Ewangelia nie polega na ziemskim powodzeniu, 

lecz na zbawczym dziele Chrystusa — Jego życiu, śmierci i 

zmartwychwstaniu, które w pełni wystarczają do pojednania 

człowieka z Bogiem (Rzym. 6:8; Kol. 3:3). 

Konsekwencje duchowe 

Ci, którzy głoszą inną ewangelię, narażają się na poważne 

duchowe konsekwencje. Ostrzeżenie o „ciemności 

zewnętrznej” (Mat. 8:12) nie jest metaforą retoryczną, lecz 

realnym sądem wobec tych, którzy wykorzystują imię Jezusa do 

realizacji własnych ambicji i manipulacji ludźmi. 
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Rozdział 4 – „Ewangelia z dodatkiem” 
 
Pomieszczenie było wypełnione po brzegi. Blask reflektorów 

odbijał się na obliczach zgromadzonych, którzy przybyli, by 

wysłuchad rzekomego „objawienia”. Adrian Czwartkiewicz 

znajdował się na podium niczym aktor na scenie, kierowany 

wyłącznie przez własne ego. Jego garnitur połyskiwał, ruchy 

były starannie wydwiczone, a uśmiech chłodny, przesiąknięty 

narcyzmem. Nie zwiastował Chrystusa – opowiadał o sobie, 

posługując się imieniem Jezusa jak zasłoną. 

– Bracia i siostry – rozpoczął z teatralnym patosem – Ewangelia 

nie ogranicza się jedynie do zbawienia duszy. Ewangelia 

oznacza także zdrowie, dostatek i sukces. Jezus pragnie, 

abyście posiadali wszystko. To właśnie jest Ewangelia z 

dodatkiem! 

Stojący obok Andrzej Nowak powtarzał te frazy niczym echo. 

Zebrani potakiwali, niektórzy mieli łzy w oczach. Nadia siedziała 

z boku, skulona, jakby każde wypowiedziane zdanie 

przeszywało jej serce ostrzem. 

Adrian rozpostarł ramiona, jak gdyby chciał objąd całe miasto. 

W jego spojrzeniu brakowało pokory – dominowała pycha. 

Narcystyczna potrzeba bycia w centrum sprawiała, że każde 

słowo brzmiało jak deklaracja władzy. Nie wspominał o krzyżu, 

lecz o powodzeniu. Nie mówił o skrusze, lecz o zwycięstwie. 

Wówczas powstał Paweł Rajewski. Jego ton był opanowany, 

lecz zdecydowany, niczym ostrze rozcinające kłamstwo. 

– „Jeżeli ktoś głosi wam inną ewangelię niż tę, którą 

przyjęliście, niech będzie przeklęty” – przytoczył Gal 1:8–9. – 

Adrianie, ewangelia z dodatkiem nie jest Ewangelią. To herezja. 

Adrian odpowiedział pogardliwym uśmiechem. 
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– Pawle, nie pojmujesz tego. Ludzie potrzebują nadziei. 

Potrzebują cudów. Potrzebują Jezusa, który rozwiązuje ich 

problemy. 

Paweł wykonał krok do przodu. 

– Lecz nie takiego Jezusa – odrzekł. – Pismo ostrzega: „Sam 

bowiem szatan przybiera postad anioła światłości” (2 Kor. 

11:14). Twoje cuda przypominają neony w mroku – świecą, ale 

prowadzą ku zgubie. 

W sali zapadła cisza. Paweł kontynuował, tym razem jak 

świadek, który sam doświadczył zwiedzenia: 

– Kiedyś byłem wśród was. Wierzyłem w „języki”, w 

„uzdrowienia”, w „proroctwa”. Lecz dostrzegłem, że nie działał 

tam Duch Święty, lecz inny duch. Zrozumiałem, że to nie była 

Ewangelia, lecz jej wypaczona wersja. Dlatego dziś pytam was: 

Czy wierzycie w Jezusa objawionego w Biblii, czy w „innego 

Jezusa”? Czy przyjęliście biblijną Ewangelię, czy „inną 

ewangelię”? Czy macie Ducha Świętego, czy „innego ducha”? 

Czy podążacie wąską drogą, czy szeroką? Czy weszliście przez 

ciasną bramę, czy przez szeroką? Te słowa zadziałały jak 

zwierciadło, w którym zgromadzeni ujrzeli samych siebie. 

– To przesłanie jest skierowane – mówił dalej – do tych, którzy 

oddają cześd innemu bogu niż Trójjedyny, którzy wierzą w 

„grzech pokoleniowy”, którzy stawiają w centrum źle 

rozumianego Ducha Świętego. Do tych, którzy mówią językami, 

nakładają ręce, przypisują Duchowi dziwaczne manifestacje, 

wierzą w „ewangelię z dodatkiem”, prorokują i podążają za 

znakami. Pamiętajcie jednak: fundamenty wiary muszą 

pozostawad w zgodzie z Pismem Świętym. 
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Alicja, żona Adriana, podeszła bliżej. Jej głos był łagodny, ale 

pełen determinacji. 

– Ten „inny Jezus” nie ocalił naszego małżeostwa. Nie ocalił 

Nadii. I nie ocali nikogo. To nie jest Pan, któremu oddawałam 

cześd przez lata. 

Wśród wiernych rozległy się szepty. Częśd z nich spoglądała na 

siebie z niepokojem. Na murze bezkrytycznej wiary pojawiły się 

pierwsze pęknięcia. 

– „Na podstawie twoich słów będziesz usprawiedliwiony i na 

podstawie twoich słów będziesz potępiony” – przypomniał 

Paweł, cytując Mat. 12:37. – Twoje słowa, Adrianie, nie 

prowadzą ku życiu. One wiodą do zewnętrznej ciemności. 

Adrian zamilkł. Jego oblicze zesztywniało, jakby nagle poczuł 

ciężar własnych fałszywych nauk. Andrzej Nowak opuścił 

wzrok. Nadia podniosła głowę – po raz pierwszy od wielu 

tygodni w jej oczach pojawił się blask prawdy. 

Analiza teologiczna – aktualny stan 
 
Na podstawie treści oraz stanowiska chrześcijan 
reformowanych: Ewangelia z dodatkiem: Dołączanie do 
Ewangelii obietnic sukcesu, zdrowia i dobrobytu stanowi 
herezję. Ewangelia to dzieło Chrystusa – Jego życie, śmierd i 
zmartwychwstanie – w pełni wystarczające do zbawienia 
wybranych (1 Kor. 15:1-4, Rzym 6:8, Kol 3:3). 
 
Inna Ewangelia: Zapewnienia o zdrowiu i powodzeniu stoją w 
sprzeczności z nauką Pisma. Apostoł Paweł ostrzega: „Niech 
będzie przeklęty” ten, kto głosi inną ewangelię (Gal 1:8–9). 
 
Lider narcystyczny: Adrian Czwartkiewicz uosabia osobowośd 
narcystyczną – dążenie do dominacji, uwielbienia i kontroli. 
Jego „cuda” i „objawienia” są narzędziami manipulacji, a nie 
dowodem działania Ducha. 
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Perspektywa Reformowana: Reformowani chrześcijanie 
podkreślają, że autentyczna wiara musi byd zakorzeniona w 
Piśmie Świętym. Odrzucają charyzmatyczne zwiedzenie, 
fałszywe proroctwa oraz „ewangelię z dodatkiem”. W centrum 
znajduje się Chrystus ukrzyżowany, a nie ludzki sukces. 
 
Skutki: Ten, kto głosi inną ewangelię, naraża się na Boży sąd: 
„Idźcie precz w ciemności zewnętrzne” (Mat. 8:12). To 
ostrzeżenie dotyczy każdego, kto wykorzystuje imię Jezusa dla 
własnych korzyści. 
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Rozdział 5 – „Zewnętrzna ciemnośd” 
 
Noc spowijała Kraków ciężkim mrokiem, jakby całe miasto było 

przesiąknięte grzechem i winą. Sala zgromadzeo wspólnoty 

„Kraków darem dla Jezusa” tonęła w półcieniu. Adrian 

Czwartkiewicz, mimo że czasowo odsunięto go od funkcji 

przywódczych, pojawił się nagle i bez zapowiedzi. Jego oblicze 

było spięte, a głos drżał — nie z powodu skruchy, lecz z 

rozpaczy. Narcystyczny błysk w spojrzeniu zdradzał człowieka, 

który nie potrafił funkcjonowad bez adoracji tłumu. 

– Bracia i siostry – odezwał się – nie dawajcie wiary tym, którzy 

mówią o moim upadku. To atak mający zniszczyd Boże dzieło. 

Bóg powiedział: Kraków jest mój. Ten, kto się sprzeciwia, 

sprzeciwia się Duchowi Świętemu. 

Andrzej Nowak, jego najbliższy współpracownik, potwierdził te 

słowa skinieniem głowy, chod w jego oczach pojawił się cieo 

niepewności. Nadia siedziała w ostatnim rzędzie, tuląc dziecko. 

Alicja, żona Adriana, stała obok Pawła Rajewskiego. Jej 

spojrzenie było chłodne, lecz przepełnione wewnętrzną siłą. 

Paweł wyszedł na środek sali. Mówił spokojnie, ale z wyraźną 

stanowczością. 

– „A synowie królestwa będą wyrzuceni na zewnątrz, w 

ciemnośd; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów” – przytoczył 

słowa z Ewangelii Mateusza 8:12. – Adrianie, to, co głosisz, nie 

prowadzi do światła. To droga ku zewnętrznej ciemności. 

Adrian odpowiedział gorzkim śmiechem. 

– Pawle, nie pojmujesz. Ludzie potrzebują cudów. Potrzebują 

znaków. Potrzebują proroka. 

Paweł uniósł dłoo, jakby chciał przerwad potok pustych słów. 
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– Nie proroka, który zdradza własną żonę i manipuluje 

wierzącymi – odezwała się Alicja. – Nie proroka, który 

posługuje się imieniem Jezusa, by zakrywad swoje pożądania. 

Wśród zgromadzonych rozległy się ciche szepty. Na murze 

bezkrytycznej wiary zaczęły pojawiad się kolejne pęknięcia. 

Nadia wstała. Jej głos drżał, lecz brzmiał donośnie i wyraźnie. 

– To prawda – powiedziała. – Pisał do mnie. Obiecywał 

„duchową jednośd”, zapraszał na spotkania, a potem kazał mi 

milczed. Twierdził, że to „dla dobra przebudzenia”. 

Paweł spojrzał na zgromadzonych. Tym razem przemawiał jako 

cesacjonista, który wyrwał się z charyzmatycznego zwiedzenia: 

– „Oni są zakałami na waszych ucztach braterskich, którzy z 

wami bez bojaźni ucztują, pasąc samych siebie. Są to 

bezwodne chmury wiatrami unoszone; drzewa zwiędłe, bez 

owoców, dwukrotnie obumarłe i wykorzenione” – zacytował 

Judy 12. – To nie jest Ewangelia. To zwiedzenie. 

– Czyż nie umarliście razem z Chrystusem? – kontynuował. – 

Pismo mówi: „Umarliście bowiem i wasze życie jest ukryte z 

Chrystusem w Bogu” (Kol. 3,3). Chrześcijanin rozumie, że na 

krzyżu był reprezentowany przez Chrystusa jako swoją 

federalną głowę. Wie, że przez tę śmierd został uwolniony spod 

przekleostwa Prawa. To jest Ewangelia dokonanego dzieła: 

życia, śmierci krzyżowej i zmartwychwstania Chrystusa, 

całkowicie wystarczająca do zbawienia. Niczego nie można do 

niej dodad. 

Paweł mówił dalej, a jego słowa uderzały jak młot, rozbijając 

fałszywe nadzieje: 

– Jeśli wmówiono wam, że przyjście do Jezusa oznacza zawsze 

zdrowie – to kłamstwo. Pismo mówi: „Kto uczynił niemego albo 

głuchego, widzącego albo ślepego? Czyż nie Ja, Pan?” (2 Mojż. 

4:11). Choroba może byd karą, próbą albo słabością, w której 
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objawia się moc Chrystusa. Apostoł Paweł chlubił się swoimi 

słabościami, aby zamieszkała w nim moc Chrystusa (2 Kor. 

12:9–10). 

– Jeśli wmówiono wam, że Ewangelia oznacza powodzenie, 

dobrobyt i sukces – to kłamstwo. Chrystus powiedział: 

„Ubogich zawsze macie u siebie” (Jan 12:8). Ewangelia nie 

obiecuje bogactwa. Obiecuje życie wieczne. 

– Jeśli wmówiono wam, że Ewangelia rozwiąże wszystkie wasze 

trudności – to kłamstwo. Pismo stwierdza jasno: „Wszyscy, 

którzy chcą żyd pobożnie w Chrystusie Jezusie, będą 

prześladowani” (2 Tym 3:12). Wąska droga nie kooczy 

problemów – ona je rozpoczyna. 

Paweł skierował wzrok na Adriana. 

– Głosisz fałszywe dary fałszywego ducha. Mówienie 

niezrozumiałym bełkotem, niespełnione proroctwa, rzekome 

uzdrowienia, które nigdy nie były uzdrowieniami. To idol Ducha 

Świętego – bożek, któremu oddajesz cześd. To czyste 

bałwochwalstwo. 

Do sali weszli członkowie rady Kościoła Przebudzenia. Ich 

obecnośd była niczym ogłoszenie wyroku. 

– Adrianie Czwartkiewiczu – powiedział jeden z nich – zostajesz 

odsunięty od wszelkiej działalności. Twoje nauczanie jest 

sprzeczne z Pismem Świętym. Twoje życie stanowi zgorszenie. 

To czas upamiętania, jeśli Bóg da ci upamiętanie. Jeśli nie – „idź 

precz w zewnętrzną ciemnośd”. 

W sali zapadła martwa cisza. Adrian opuścił głowę. Andrzej 

Nowak cofnął się o krok, jakby cieo, który dotąd dawał mu 

poczucie bezpieczeostwa, nagle zniknął. Alicja objęła Nadię, a 

Paweł Rajewski pozostał na miejscu niczym strażnik prawdy. 
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Na zewnątrz nieprzerwanie padał deszcz. Krople uderzały o 

dach, jakby przypominały, że prawda nie musi krzyczed — 

wystarczy, że jest obecna. 

Analiza teologiczna – stan aktualny 

Zewnętrzna ciemnośd: Ewangelia Mateusza 8:12 ostrzega, że 

ci, którzy głoszą fałszywego Jezusa i inną ewangelię, zostaną 

odrzuceni. 

Fałszywi nauczyciele: List Judy 12–13 przedstawia ich jako 

„chmury bez wody” i „drzewa bez owocu” — symbole pustych 

obietnic, które nie prowadzą do życia. 

Śmierd z Chrystusem: Rzym 6:8, Kol. 3:3 oraz 2 Kor. 5:14 

podkreślają, że wierzący umarł wraz z Chrystusem dla świata. 

To fundament usprawiedliwienia i uświęcenia. 

Fałszywa ewangelia zdrowia i sukcesu: Nauczanie, że Ewangelia 

gwarantuje zdrowie i dobrobyt, stoi w sprzeczności z Pismem. 

Choroba i ubóstwo mogą byd elementem Bożego planu. 

Fałszywe dary ducha: mówienie niezrozumiałym bełkotem, 

niespełnione proroctwa i pseudo-uzdrowienia są formą 

zwiedzenia. Kontynualizm jest błędem teologicznym – po 

czasach apostolskich nie ma proroków ani cudotwórców. 

Sola Scriptura: Reformowani chrześcijanie podkreślają, że 

jedynym najwyższym autorytetem w sprawach wiary i nauki 

pozostaje Biblia.  



24 
 

Rozdział 6 – „Pęknięcie” 
 
W sali zgromadzeo panowała cisza. Nie była to jednak cisza 

modlitewna, lecz pełna niepewności i napięcia. Zebrani siedzieli 

w ławkach – jedni ze spuszczonymi głowami, inni z wzrokiem 

wbitym w podium, na którym jeszcze niedawno Adrian 

Czwartkiewicz głosił swoją „ewangelię sukcesu”. Teraz jego 

miejsce zajmował Jarek Andrzejewski – wierny zastępca, który 

przez ostatnie miesiące usiłował utrzymad rozpadającą się 

strukturę sekty w jednym kawałku. 

– Bracia i siostry – zaczął Jarek, a w jego głosie słychad było 

napięcie – nie pozwólmy, aby zgorszenie zniszczyło to, co Duch 

Święty rzekomo zbudował. Adrian dąży do upamiętania. Wróci. 

A naszym zadaniem jest wytrwad. 

W pierwszym rzędzie siedziała Alicja. Jej twarz była 

opanowana, lecz twarda i zdecydowana. Obok niej Paweł 

Rajewski, trzymający notatnik wypełniony cytatami biblijnymi i 

własnymi obserwacjami. Nadia, samotna matka, tuliła dziecko 

na kolanach. Jej spojrzenie wydawało się puste, ale nie było w 

nim złamania. 

Paweł podniósł się z miejsca. 

– Jarku – powiedział spokojnie – to nie zgorszenie 

doprowadziło tę wspólnotę do upadku. Zniszczyła ją fałszywa 

ewangelia. „Inny Jezus”, „inny duch” i „inna ewangelia” – 

dokładnie przed tym ostrzega apostoł Paweł w 2 Kor. 11:4. 

Jarek pobladł. 

– Ale przecież… były cuda. Były uzdrowienia… 

– Czy rzeczywiście? – wtrąciła Alicja. – Czy ktokolwiek je 

dokumentował? Czy były trwałe? Czy były zgodne z Pismem 

Świętym? 



25 
 

Z tyłu sali wstał starszy mężczyzna. Jego twarz była poorana 

zmęczeniem, lecz oczy zdradzały determinację. 

– Moja żona była tu przez rok – powiedział. – Cierpiała na 

depresję. Powiedziano jej, że została uzdrowiona. Przestała 

brad leki. Po dwóch miesiącach próbowała odebrad sobie życie. 

To nie był cud. To była presja. 

Po sali przeszedł szmer. Jarek próbował odzyskad kontrolę nad 

zgromadzeniem. 

– To jednostkowy przypadek. Nie można budowad teologii na 

jednym doświadczeniu. 

Paweł spojrzał na niego z powagą. 

– My nie opieramy teologii na doświadczeniach – odparł. – 

Opieramy ją na Słowie Bożym. A Słowo mówi: „Nie każdy, kto 

mówi do Mnie: Panie, Panie…” (Mat. 7:21). I mówi też: „Idź 

precz w ciemnośd zewnętrzną” (Mat. 8:12). To nie jest 

przenośnia. To jest sąd. 

Nadia podniosła się z miejsca. Jej głos był cichy, lecz wyraźny. 

– Ja także wierzyłam – powiedziała. – Wierzyłam, że Adrian 

prowadzi mnie do Boga. A on prowadził mnie do siebie. Do 

własnej wizji. Do własnej chwały. 

Alicja objęła ją ramieniem. 

– Nie jesteś sama. Wielu z nas uwierzyło. Ale teraz zaczynamy 

widzied jasno. 

Głosy byłych pracowników 
W tym momencie z kooca sali odezwała się Danuta – młoda 

kobieta o twarzy naznaczonej zmęczeniem. Obok niej stał jej 

mąż, Dawid. 

– Pracowałam w God Factory – powiedziała Danuta. – Byłam w 

ciąży. Do samego kooca pracowałam nielegalnie, bez umowy, 
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wśród chemikaliów. Nikt nie interesował się moim zdrowiem. 

Nikt nie pytał o dziecko. Adrian powtarzał tylko: „To dla dobra 

wspólnoty”. 

Dawid dodał: 

– Widziałem, jak traktował ludzi. Obietnice, manipulacje, 

groźby. To nie była praca. To był wyzysk. 

Kilku innych byłych pracowników przytaknęło. Ich wypowiedzi 

były gorzkie: 

– Obiecywał rozwój, a zasiewał strach. 

– Kto się sprzeciwiał, był wyrzucany jak odpad. 

Roman, dawny wspólnik Adriana, wstał i przypomniał: 

– Wyrzucił mnie z firmy w biały dzieo. Krzyczał, że jestem 

zdrajcą, bo odważyłem się go skrytykowad. To nie był 

przywódca. To był tyran. 

 
Kazanie jarka 
 
Jarek Andrzejewski jeszcze raz spróbował przejąd kontrolę. 

Wyszedł na środek i zaczął przemawiad kazaniem, które 

brzmiało jak powtórzenie narracji Adriana – pełne pustych 

haseł i fałszywej duchowości: 

– Bracia i siostry, nie skupiajcie się na ludzkich słabościach. 

Skupcie się na wizji! Adrian jest prorokiem. Bóg powierzył mu 

to miasto. Kto się sprzeciwia, sprzeciwia się Duchowi 

Świętemu. 

Tym razem jednak zgromadzeni nie reagowali jak dawniej. Nie 

było euforii, nie było łez, nie było transu. Była cisza. 
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Paweł Rajewski przerwał mu zdecydowanie: 

– To nie jest kazanie. To propaganda. Ewangelia nie obiecuje 

zdrowia, sukcesu ani rozwiązania wszystkich problemów. 

Ewangelia ogłasza: „Umarliście bowiem i wasze życie jest 

ukryte z Chrystusem w Bogu” (Kol. 3:3). Chrześcijanin umarł 

wraz z Chrystusem dla świata. To jest fundament. Nie wizja 

Adriana. Nie obietnice Jarka. 

 
Rozłam 
 
Ludzie zaczęli wstawad z miejsc. Nie z gniewu, lecz z podjętej 

decyzji. Jedna z kobiet podeszła do Pawła. 

– Dokąd mamy pójśd? – zapytała. – Jeśli to nie było prawdziwe, 

gdzie jest prawda? 

Paweł uśmiechnął się łagodnie. 

– Prawda nie potrzebuje sceny ani reflektorów. Nie obiecuje 

sukcesu. Ale daje życie. Zacznijcie od Ewangelii. Od Chrystusa 

ukrzyżowanego. Od Słowa Bożego. 

Jarek Andrzejewski spuścił głowę. Wiedział, że nie zdoła 

powstrzymad pęknięcia. Sekta zaczęła się rozpadad. Częśd ludzi 

odeszła. Częśd została – zaślepiona, lojalna, niegotowa 

zmierzyd się z prawdą. 

Paweł, Alicja i Nadia mieli jednak świadomośd, że to dopiero 

początek. Początek oczyszczenia. Początek drogi ku światłu. 

 
Analiza teologiczna i prawna – stan aktualny 
 
Rozłam: Fałszywa ewangelia nie jednoczy – prowadzi do 

duchowego zatracenia i rozpadu wspólnoty. 
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Fałszywe cuda: Presja emocjonalna i manipulacja psychiczna 

nie są cudami. Autentyczne uzdrowienie pochodzi wyłącznie od 

Boga i jest zgodne z Jego Słowem. 

Ciemnośd zewnętrzna: Mateusz 8:12 ostrzega, że fałszywi 

prorocy i nauczyciele zostaną odrzuceni przez Boga. 

Prawdziwa Ewangelia: Centrum stanowi Chrystus ukrzyżowany, 

a nie obietnice sukcesu. Sola Scriptura – jedynym autorytetem 

jest Pismo Święte. Kontynualizm pozostaje błędem 

teologicznym. 

 

Analiza prawna nadużyd w God Factory 
 
Kluczowe naruszenia 
 
Praca bez umowy (praca “na czarno”): Brak pisemnej umowy 
przed dopuszczeniem do pracy narusza art. 29 § 2 Kodeksu 
pracy; pracę bez skutecznego nawiązania stosunku pracy 
ocenia się m.in. . przez pryzmat art. 22 § 1 KP (wykonywanie 
pracy podporządkowanej, odpłatnej, w miejscu i czasie 
wyznaczonym przez pracodawcę). 
 
Narażenie zdrowia ciężarnej pracownicy: Dopuszczenie do prac 
z chemikaliami, czynnikami szkodliwymi lub uciążliwymi wobec 
kobiety w ciąży narusza art. 176 KP (zakaz zatrudniania przy 
pracach wzbronionych) i art. 179 KP (obowiązek przeniesienia 
do innej pracy lub zwolnienia z obowiązku świadczenia z 
zachowaniem wynagrodzenia). 
 
Naruszenia BHP i oceny ryzyka: Brak oceny ryzyka zawodowego 
i środków ochrony narusza art. 226 i art. 207 KP (ogólny 
obowiązek zapewnienia bezpiecznych i higienicznych 
warunków pracy), art. 229 KP (badania profilaktyczne), a także 
przepisy szczególne dotyczące substancji chemicznych (karty 
charakterystyki, NDS/NDN). 
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Dyskryminacja i szykany za krytykę: “Wyrzucenie” 
współpracownika za zgłaszanie nieprawidłowości może 
stanowid naruszenie zasad równego traktowania (art. 18(3a) 
KP), zakazu działao odwetowych (w praktyce – naruszenie dóbr 
osobistych i praw pracowniczych), a przy pracowniku – 
bezprawne rozwiązanie umowy. 
 
Ochrona ciąży i rodzicielstwa: Zwolnienie lub groźby wobec 
ciężarnej naruszają art. 177 KP (szczególna ochrona trwałości 
stosunku pracy), a kierowanie na pracę uciążliwą (nocną, 
ponadnormatywną) narusza art. 178 KP. 
 
Odpowiedzialnośd pracodawcy 
 
Wykroczeniowa (grzywny PIP): 
 
Brak umowy pisemnej przed rozpoczęciem pracy: grzywna 1 
000–30 000 zł (art. 281 § 1 pkt 2 KP). 
 
Naruszenie przepisów BHP (brak szkoleo, oceny ryzyka, 
środków ochrony): grzywna 1 000–30 000 zł (art. 283 § 1 KP). 
 
Inne naruszenia praw pracownika (wynagrodzenie, czas pracy, 
ochrona ciąży): grzywny w analogicznym przedziale (art. 281–
283 KP). 
 
Karna (Kodeks karny): 
 
Art. 220 KK: narażenie pracownika na niebezpieczeostwo 
utraty życia albo ciężkiego uszczerbku na zdrowiu w związku z 
obowiązkami BHP – odpowiedzialnośd karna kierującego pracą. 
 
Art. 218 § 1a KK: złośliwe lub uporczywe naruszanie praw 
pracownika (np. uporczywy brak umowy, świadczeo, składek) – 
odpowiedzialnośd karna. 
 
Cywilna (odszkodowanie i zadośduczynienie): 
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Szkoda na zdrowiu: odszkodowanie za koszty leczenia, 
utracone zarobki (art. 444 KC), zadośduczynienie za krzywdę 
(art. 445 KC). 
 
Naruszenie dóbr osobistych: roszczenia o zadośduczynienie i 
przeprosiny (art. 24 KC). 
 
Wypadek przy pracy/choroba zawodowa: świadczenia z 
ubezpieczenia wypadkowego, jeśli zdarzenia spełniają kryteria 
ustawowe. 
 
Ubezpieczeniowa (ZUS): 
 
Brak zgłoszenia do ubezpieczeo i składek: zaległe składki wraz z 
odsetkami, decyzje ZUS o objęciu ubezpieczeniem od 
faktycznego dnia podjęcia pracy (ustawa o systemie 
ubezpieczeo społecznych). 
 
Administracyjna i nadzorcza: 
 
Paostwowa Inspekcja Pracy (PIP): kontrola, nakazy, 
wystąpienia, wnioski o ukaranie. 
 
Paostwowa Inspekcja Sanitarna (Sanepid): nadzór nad 
narażeniem na czynniki chemiczne; sankcje administracyjne. 
 
Urząd Dozoru Technicznego/PSP: gdy w grę wchodzą instalacje, 
składowanie lub zagrożenia pożarowe związane z 
chemikaliami. 
 
Szczególna ochrona pracownicy w ciąży 
 
Zakaz prac wzbronionych: Prace z substancjami chemicznymi, 
czynnikami szkodliwymi lub o podwyższonym ryzyku są co do 
zasady wzbronione kobietom w ciąży (art. 176 KP oraz przepisy 
wykonawcze dot. prac uciążliwych/szkodliwych dla zdrowia 
kobiet). 
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Obowiązek przeniesienia/zwolnienia z pracy: Jeśli pracodawca 
nie może zapewnid bezpiecznych warunków, musi przenieśd 
ciężarną na stanowisko bezpieczne lub zwolnid z obowiązku 
świadczenia pracy z zachowaniem wynagrodzenia (art. 179 KP). 
 
 
Zakaz pracy nocnej, nadgodzin, delegacji: Szczególne 
ograniczenia wobec ciężarnych (art. 178 KP). 
 
Badania profilaktyczne i ocena ryzyka: Obowiązkowe badania 
(art. 229 KP) oraz dokumentacja oceny ryzyka z 
uwzględnieniem ekspozycji chemicznej (art. 226 KP); 
wymagane wdrożenie środków eliminujących zagrożenie (art. 
237^6 i nast. KP). 
 
Prawa pracownika i możliwe działania 
 
Natychmiastowe rozwiązanie umowy z winy pracodawcy: W 
razie ciężkiego naruszenia podstawowych obowiązków wobec 
pracownika (np. rażące BHP, brak wypłaty) – art. 55 § 1^1 KP 
(odszkodowanie jak przy wypowiedzeniu przez pracodawcę). 
 
Powstrzymanie się od pracy z powodu bezpośredniego 
zagrożenia: Jeśli warunki stwarzają bezpośrednie zagrożenie 
dla zdrowia/życia – prawo do powstrzymania się od pracy, 
powiadomienia przełożonego (art. 210 KP), z zachowaniem 
wynagrodzenia. 
 
Zawiadomienia i skargi: 
 
PIP: skarga o naruszenia (umowy, wynagrodzenia, BHP). 
 
ZUS: zgłoszenie nieopłacania składek/niezarejestrowania 
zatrudnienia. 
 
Sanepid: narażenie na czynniki chemiczne, brak zabezpieczeo. 
 
Prokuratura: w sprawach z art. 220 i 218 KK. 
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Dowody: gromadzenie wiadomości, harmonogramów, poleceo, 
zdjęd, korespondencji, oświadczeo świadków, wyników badao 
– kluczowe przy sporze. 
 
 
Roszczenia finansowe: wypłata zaległego wynagrodzenia, 
dodatków, ekwiwalentów, odszkodowao oraz wyrównanie 
świadczeo z ZUS w razie fikcyjnego zatrudnienia/ukrywania 
stosunku pracy. 
 
Odpowiedzialnośd za “wyrzucenie” wspólnika/krytyka 
 
Wspólnik/kontrahent: Nagłe, bezpodstawne wykluczenie, 
zniesławiające wypowiedzi, szkody w reputacji i majątku – 
potencjalne roszczenia odszkodowawcze (art. 471 KC – 
odpowiedzialnośd kontraktowa, art. 415 KC – delikt), ochrona 
dóbr osobistych (art. 24 KC). 
 
Pracownik sygnalista: Retorsje za zgłaszanie nieprawidłowości 
mogą spotkad się z reakcją PIP, a po wdrożeniu dyrektywy o 
sygnalistach – ochroną prawną przed odwetem (już teraz 
możliwa ochrona na gruncie zasad współżycia społecznego i 
dóbr osobistych). 
 
Ryzyka dodatkowe przy substancjach chemicznych 
 
Obowiązki informacyjne i szkoleniowe: Karty charakterystyki, 
instrukcje stanowiskowe, szkolenia BHP, środki ochrony 
indywidualnej – obowiązkowe. 
 
NDS/NDN: Przestrzeganie najwyższych dopuszczalnych 
stężeo/natężeo; pomiary środowiska pracy. 
 
REACH/CLP: Oznakowanie, magazynowanie, ocena ryzyka; 
nieprzestrzeganie może skutkowad sankcjami 
administracyjnymi i karnymi. 
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Podsumowanie 
 
Skala naruszeo: Opisane praktyki (praca bez umowy, narażenie 

ciężarnej na chemikalia, przemoc organizacyjna wobec 

krytyków) wskazują na wielowarstwowe naruszenia prawa 

pracy, BHP, ubezpieczeo społecznych oraz możliwe 

przestępstwa. 

Konsekwencje dla pracodawcy: Grzywny (1 000–30 000 zł) za 

każde wykroczenie, odpowiedzialnośd karna z art. 218 i 220 KK, 

odszkodowania i zadośduczynienia cywilne, decyzje ZUS o 

składkach z odsetkami. 

Rekomendacja: Natychmiastowa ocena ryzyka, usunięcie 

ekspozycji ciężarnej, legalizacja zatrudnienia (umowy, 

zgłoszenia ZUS), weryfikacja BHP, szkolenia i badania, polityka 

antyodwetowa wobec sygnalistów; po stronie 

poszkodowanych – zgłoszenia do PIP/ZUS/Sanepidu, 

zabezpieczenie dowodów, konsultacja z prawnikiem prawa 

pracy. 
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Rozdział 7 – „Manipulacja w mediach 

społecznościowych” 
 
Telefon Alicji zatrząsł się kilkukrotnie, zanim w ogóle po niego 

sięgnęła. Od momentu, gdy struktury sekty zaczęły się 

rozsypywad, nauczyła się podchodzid z ostrożnością do 

wszystkiego: do wiadomości, obietnic, a szczególnie do 

nagłych, emocjonalnych komunikatów. Tym razem jednak 

powiadomienie nie znikało – wracało uparcie, jak natrętne 

brzęczenie. 

– Znowu on… – mruknęła pod nosem, bardziej do własnych 

myśli niż do kogokolwiek w pokoju. 

Paweł Rajewski siedział naprzeciwko, przy tym samym stole co 

od kilku godzin. Przed nim stał kubek zimnej kawy, a obok 

leżała otwarta Biblia, pełna zaznaczonych fragmentów 

dotyczących prawdy, fałszu i zwodzenia. Nadia kołysała dziecko 

na kanapie, sprawiając wrażenie pochłoniętej wyłącznie tą 

czynnością, chod w rzeczywistości nie umykało jej ani jedno 

słowo. 

– Zajrzyj – odezwał się Paweł spokojnie. – Lepiej wiedzied, co 

próbuje teraz konstruowad, niż udawad, że nic się nie dzieje. 

Alicja odblokowała ekran. Na samej górze wyświetlał się nowy 

wpis Adriana Czwartkiewicza. Zdjęcie było starannie 

przygotowane: miękkie światło, spokojny uśmiech, w tle 

otwarta Biblia. Całośd wyglądała profesjonalnie i… bezpiecznie. 

Tekst pod spodem od pierwszego zdania sprawiał wrażenie 

wyreżyserowanego. 

Publiczne życzenia urodzinowe, pełne podniosłych 

sformułowao, opisywały Alicję jako osobę niezwykle wrażliwą, 

a jednocześnie silną; kobietę, która przeszła przez „trudny 

okres”, doświadczyła bólu i pytao, ale pozostała zwrócona ku 
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ludziom, życiu i Bogu. Adrian pisał o jej odwadze, o kosztach 

zaufania, o tym, jak bardzo ją podziwia. W dalszej części 

określał ją mianem kobiety wyjątkowej, namaszczonej, zdolnej 

do miłości nawet wtedy, gdy jest to najtrudniejsze. Życzył jej 

pokoju, odpoczynku, poczucia bezpieczeostwa i świadomości 

bycia kochaną – przez niego, przez Boga i przez przyjaciół. 

Całośd kooczył zapewnieniem o wdzięczności i nadziei na 

przyszłośd. 

– „Przeze mnie, Boga i przyjaciół”… – powtórzyła Alicja cicho. – 

Zauważyłeś, jak ustawił kolejnośd? 

– Zauważyłem – odpowiedział Paweł. – I zauważyłem też, że w 

tym całym wywodzie nie ma ani jednego zdania o winie. Ani 

słowa o zdradzie, kłamstwie czy manipulacji. Bóg jest tu tylko 

ozdobnikiem. 

Nadia spojrzała znad dziecka. 

– To brzmi jak romantyczny manifest w mediach 

społecznościowych, a nie jak wyznanie win – stwierdziła. – 

Jakby wydarzył się co najwyżej „ciężki czas”, a nie realna 

krzywda. 

Alicja zaczęła czytad komentarze. 

Zachwyceni i bezkrytyczni 

Pod postem roiło się od reakcji pełnych egzaltacji: łzy 

wzruszenia, deklaracje o „prawdziwej Bożej miłości”, 

przekonania, że nie trzeba wracad do faktów, bo liczy się tylko 

uczucie. Padały hasła o nieosądzaniu i o tym, że miłośd sama w 

sobie jest dowodem upamiętania. 

Paweł skrzywił się lekko. 
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– Emocje zamiast faktów – podsumował. – Upamiętanie bez 

nazwania grzechu. Idealnie skrojone pod algorytm i sumienia 

spragnione spokoju. 

– Oni chcą szczęśliwego zakooczenia – dodała Nadia. – Jak w 

serialu: konflikt, pojednanie, wzruszająca muzyka. 

– I narracji, w której ofiary muszą się dostosowad – uzupełniła 

Alicja. – Bo inaczej stają się „tymi, które nie potrafią wybaczyd”. 

Głosy wahające się 

Między entuzjastycznymi komentarzami pojawiały się też inne  

– ostrożne, pełne znaków zapytania. Ktoś pisał, że słowa są 

piękne, ale brakuje w nich odniesienia do wyrządzonej 

krzywdy. Inni pytali, czy prawdziwe upamiętanie nie powinno 

obejmowad konkretów. Jeszcze ktoś przyznawał, że modli się, 

ale ma wątpliwości. 

– To ludzie, którzy zaczynają widzied pęknięcia – zauważył 

Paweł. – Ale wciąż boją się je nazwad. Wpojono im, że sprzeciw 

wobec lidera to sprzeciw wobec Boga. 

Alicja westchnęła. 

– Przez lata słyszeli, że lider jest nietykalny. Trudno im teraz 

przyjąd, że Bóg nie jest z nim tożsamy. 

Komentarze krytyczne 

Najniżej, przytłoczone przez liczbę polubieo, znajdowały się 

wypowiedzi bezpośrednie: pytania o przeprosiny wobec Nadii i 

innych osób, o nadużycia w God Factory, o brak publicznego 

przyznania się do winy. Ktoś napisał wprost, że mówienie o 

miłości bez prawdy jest manipulacją. 

– Ten komentarz trafia w punkt – stwierdziła Nadia. 
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– Albo ktoś zna Pismo – dodał Paweł – albo po prostu przestał 

wierzyd w lukrowaną wersję duchowości. 

Wiadomośd prywatna 

Chwilę później Alicja dostała prywatną wiadomośd od Adriana. 

Pisał, że liczy, iż widziała post, że chciał okazad jej szacunek i 

wdzięcznośd. Prosił, by nie wchodziła w dyskusje z osobami 

„podsycającymi konflikt”, podkreślając, że jednośd wspólnoty 

jest teraz najważniejsza i że Bóg działa w tym procesie. 

– Czyli klasyczne: nie mów nic, nie burz obrazu – 

skomentowała Alicja. 

– Jednośd zamiast prawdy – dodał Paweł. – Najlepiej dobrze 

wyglądająca na ekranie. 

Nadia uniosła brew. 

– „Nowy rozdział historii” pisze ktoś, kto do mnie wysyłał 

dziesiątki wiadomości o „duchowej więzi”. 

Alicja odłożyła telefon. 

– Nie odpowiem. Jeśli naprawdę chce upamiętania, niech 

stanie w prawdzie przed Bogiem i ludźmi, których skrzywdził. 

Nie w social mediach. 

Paweł zamknął Biblię. 

– Kłamstwo nie zawsze krzyczy – powiedział, parafrazując sens 

słów Jezusa z Ewangelii Jana. – Czasem polega na tym, że mówi 

się bardzo dużo… byle nie o własnej winie. 

Za oknem zapadał wieczór nad Krakowem. W sieci trwała 

wojna na reakcje, komentarze i pobożne symbole. Adrian 

budował swój powrót, nie zdając sobie sprawy, że tym razem 

to nie sentyment, lecz trzeźwośd spojrzeo przesądzi o tym, kto 

pozostanie w świetle. 
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Analiza biblijna: kłamstwo i duch fałszu  
 
1. Kłamstwo jako sprzeciw wobec Boga 

Pismo Święte ukazuje kłamstwo nie jako drobne uchybienie, 

lecz jako postawę sprzeczną z naturą Boga, który jest prawdą. 

Jezus wskazuje, że źródłem kłamstwa jest diabeł, co oznacza, 

że fałsz ma wymiar duchowy. Gdy lider duchowy unika 

nazwania grzechu i zastępuje wyznanie win emocjonalną 

narracją, używa języka nie po to, by odsłonid rzeczywistośd, 

lecz by ją zamglid. Wówczas kłamstwo przestaje byd 

incydentem, a staje się metodą. 

2. Kłamstwo jako przemoc wobec relacji 

Przykazanie o fałszywym świadectwie obejmuje również 

przemilczenie faktów. Gdy publiczna narracja gloryfikuje jedną 

osobę, a pomija krzywdę wyrządzoną innym, powstaje obraz 

wypaczony. Sprawca jawi się jako ktoś w procesie uzdrowienia, 

a ofiary – jako przeszkoda na drodze do „pokoju”. 

 
Analiza psychologiczna: manipulacja narcystyczna 
 
1. Kłamstwo jako narzędzie kontroli 

Dla osobowości narcystycznej prawda nie jest wartością, lecz 

materiałem do obróbki. Fakty są selekcjonowane i upiększane 

tak, by chronid wizerunek sprawcy. Emocjonalny język służy 

przykryciu realnych szkód, a odpowiedzialnośd zostaje 

przerzucona na ofiary. 

2. Pseudoupamiętanie i gaslighting 

Duchowo ubrana narracja może podważad percepcję ofiar, 

sugerując, że ich reakcje są przesadne lub niezgodne z „Bożym 

procesem”. W ten sposób sprawca zachowuje moralną 
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wyższośd, a osoby domagające się prawdy zostają 

napiętnowane. 

3. Cykl idealizacji 

Publiczne komplementy i deklaracje miłości pojawiają się 

często wtedy, gdy zagrożony jest autorytet. To nie powrót do 

zdrowej relacji, lecz próba odzyskania kontroli. 

4. Dlaczego wspólnoty religijne są podatne 

Wspólnoty karmione emocjonalną duchowością łatwo 

akceptują narrację bez upamiętania. Krytyka lidera bywa 

postrzegana jako duchowy bunt, co skutecznie zamyka usta 

wielu osobom. 

 
Podsumowanie: prawda jako wyjście z ciemności 
 
Prawdziwe upamiętanie nie potrzebuje sceny ani oklasków. 
Nazywa grzech, bierze odpowiedzialnośd i stawia dobro ofiar 
ponad wizerunkiem sprawcy. Manipulacja robi odwrotnie – 
używa języka miłości, by utrzymad władzę. Dlatego wyjście z 
ciemności nie dokonuje się przez wzruszające posty, lecz przez 
odważne nazwanie fałszu i powrót do prawdy, która – chod 
nieefektowna – ma moc uzdrawiania. 
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Rozdział 8 – „Tymczasowy pastor” w akcji  
 
Sala zebrao była wypełniona niemal do ostatniego miejsca. 
Dawna atmosfera uniesienia zniknęła bez śladu – zastąpiło ją 
ciężkie napięcie, jakby całe pomieszczenie wstrzymywało 
oddech w oczekiwaniu na rozstrzygnięcie. Przy długim stole 
zasiadała rada kościoła, a między wiernymi, którzy jeszcze nie 
odeszli, krążyły przyciszone rozmowy o wczorajszym poście 
Adriana Czwartkiewicza. 
 
Jedni reagowali entuzjazmem. Inni byli zagubieni. Jeszcze inni 

kipieli złością. Na podwyższenie wszedł Jarek Andrzejewski – 

pełniący obowiązki pastora, od miesięcy próbujący utrzymad 

rozpadającą się strukturę w ryzach. Na jego twarzy gościł 

spokojny uśmiech, lecz spojrzenie zdradzało napięcie, którego 

nie potrafił ukryd. 

– Kochani… – zaczął, rozkładając ramiona w geście mającym 

symbolizowad bliskośd, chod wypadł on bardziej jak wyuczony 

ruch sceniczny. – Spotkaliśmy się dziś, by zmierzyd się z bólem. 

Z tym, jak łatwo można go zagłuszyd… i jak łatwo można go 

spotęgowad. 

Jego wzrok zatrzymał się na Alicji siedzącej w pierwszym 

rzędzie. Po chwili patrzyli już na nią wszyscy. 

– Alicjo… – odezwał się głosem przesadnie łagodnym. – Wiem, 

że ten czas jest dla ciebie trudny. Wiem, że twoje emocje są 

intensywne, żywe, domagają się wysłuchania. I wiem też, że 

ludzie – nawet bliscy – potrafią je bagatelizowad. Mówią: 

„przesadzasz”, „inni mają gorzej”, „pozbieraj się”. 

Kilka osób potakująco skinęło głową. Kilka innych parsknęło z 

irytacją. 

– Ja jednak chcę powiedzied coś innego – kontynuował. – Ból 

nie potrzebuje analizy ani oceny. Ból potrzebuje… objęcia. 
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Po sali przeszedł szmer. Częśd słuchaczy była poruszona. Inni 

reagowali z widoczną niecierpliwością. 

– I wiesz, Alicjo… – Jarek nachylił głowę, jakby zwracał się do 

dziecka. – Jest Ktoś, kto nigdy nie ucisza cierpienia. Kto go nie 

pomniejsza. Kto nie złamie trzciny nadłamanej i nie zgasi 

tlącego się knota. Bóg jest miłością. A prawdziwa miłośd nie 

rani – prawdziwa miłośd podnosi. 

Alicja patrzyła na niego bez emocji. Doskonale wiedziała, że to 

przemówienie nie dotyczy jej. Dotyczyło jego samego. 

I Adriana. 

– Dlatego chcę dziś powiedzied to głośno – ciągnął dalej Jarek. 

– Przebaczenie nie zaczyna się od ulgi. Zaczyna się od bólu. Od 

drogi. Od zmierzenia się z tym, co niewygodne. Wiem, Alicjo, 

że ty jesteś w tym procesie. Że uczysz się przebaczad. Że nie 

jesteś mechanizmem, ale opowieścią. I że ta opowieśd ma 

znaczenie. 

Wśród zgromadzonych znów podniosły się szepty. Jedni 

reagowali wzruszeniem. Inni – narastającą irytacją. 

– Przebaczenie – mówił dalej – nie jest potępieniem ani 

usprawiedliwianiem zła. To decyzja, by nadal widzied w drugim 

człowieku… człowieka. Nawet jeśli popełnił błędy. Nawet jeśli 

zranił. Nawet jeśli… nie rozumiał, co robi. 

Zrobił przerwę. Nikt nie miał wątpliwości, o kim mówi. 

– Jezus powiedział: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co 

czynią”. Wierzę, Alicjo, że te słowa są dziś skierowane do 

ciebie. Że twoje serce jest większe niż twoje rany. Że potrafisz 

spojrzed ponad to, co się wydarzyło. Że możesz… pójśd dalej. 
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Alicja zacisnęła dłonie. Nadia spuściła wzrok. Paweł Rajewski 

uniósł brwi – nie zaskoczony, lecz wyraźnie zniesmaczony. 

– Bo przebaczenie – kontynuował Jarek – nie polega na 

czekaniu, aż ktoś „kiedyś” zrozumie. Nie polega na uzależnianiu 

własnego życia od cudzej skruchy. To decyzja, by iśd naprzód. Z 

lżejszym sercem. Z gotowością do odbudowy. I z pytaniem, 

które Jezus zadał Piotrowi: „Czy miłujesz Mnie bardziej niż…?” 

Zakooczył, rozkładając ramiona jak kaznodzieja w proroczym 

uniesieniu. 

W sali zapadła cisza. 

Reakcje zgromadzonych 

Fanatycznie zaślepieni 

– „To było niezwykle głębokie.” 

– „Jarek naprawdę ma namaszczenie.” 

– „Tak wygląda prawdziwy duch pojednania.” 

Niepewni 

– „Brzmi ładnie… ale czy on właśnie nie zasugerował, że Alicja 

powinna przebaczyd Adrianowi?” 

– „Czy to nie jest forma nacisku?” 

– „Czy to nie jest… manipulacja?” 

Krytyczni 

– „Właśnie obarczył ją odpowiedzialnością za jej ból.” 

– „To klasyczny gaslighting, tylko w religijnym wydaniu.” 

– „To nie było kazanie. To był zabieg wizerunkowy.” 
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Alicja wstała. Nie wypowiedziała ani jednego słowa. Ale jej 

spojrzenie było jednoznaczne: nie wejdę w waszą narrację. 

Paweł Rajewski skinął jej lekko głową. Nadia uśmiechnęła się 

smutno. A Jarek… Jarek wyglądał, jakby właśnie odniósł 

zwycięstwo w walce, którą toczył wyłącznie w swojej głowie. 

 
Analiza manipulacji w wypowiedzi Andrzejewskiego 
 
W jego przemówieniu obecne są wszystkie typowe elementy 

manipulacji narcystyczno-religijnej: 

1. Patos i egzaltacja emocjonalna 

– przesadne ciepło, 

– teatralne pauzy, 

– duchowe frazesy pozbawione konkretu. 

Celem jest stworzenie iluzji głębi bez treści. 

2. Zastępowanie faktów ogólnikami 

Zdrada, wyzysk, kłamstwa i manipulacje zostają zamienione na 

słowa: „błąd”, „proces”, „ból”, „historia”. 

3. Przerzucenie ciężaru na ofiarę 

To Alicja ma: 

– „objąd ból”, 

– „pójśd dalej”, 

– „przebaczyd”, 

– „nie trzymad życia w zawieszeniu”. 

Czyli wykonad pracę emocjonalną, by sprawca mógł odzyskad 

wizerunek. 
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4. Duchowy gaslighting 

Pismo Święte zostaje użyte do: 

– uciszenia emocji, 

– wymuszenia przebaczenia, 

– zneutralizowania gniewu, 

– zablokowania konfrontacji. 

5. Fałszywa pokora 

Hasła typu: „wszyscy jesteśmy słabi” czy „nikt nie jest 

sprawiedliwy” rozmywają winę konkretnej osoby w 

abstrakcyjnej „ludzkiej kondycji”. 

 
Analiza psychologiczna – manipulacja narcystyczna 
 
1. Narracja „wyższego sensu” 

Odwołania do „drogi”, „procesu”, „uzdrowienia” czy „planu 

Boga” pozwalają uniknąd odpowiedzialności za konkretne 

czyny. 

2. Wymuszane przebaczenie 

To forma przemocy wtórnej: ofiara ma przebaczyd zanim 

sprawca: 

– przyzna się do winy, 

– naprawi szkody, 

– okaże skruchę. 
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3. Gaslighting duchowy 

Ból ofiary zostaje nazwany „problemem duchowym”, a gniew – 

brakiem dojrzałości religijnej. 

4. Egzaltacja jako zasłona 

Im więcej emocji w języku, tym mniej miejsca na fakty. 

Analiza biblijna – perspektywa Reformowana 
 
1. Przebaczenie wymaga upamiętania i zadośduczynienia 
 
Upamiętanie to: zmiana myślenia, rozpoznanie grzechu i  
wyznanie grzechu, co prowadzi do odwrócenia się od grzechu 
oraz  
Zadośduczyneinia: naprawienia szkód. 
 
Bez prawdy nie ma przebaczenia. 
 
2. Przebaczenie nie jest przymusem 

Biblia nie nakazuje milczenia ani ochrony reputacji sprawcy. 

3. Jezus nie uciszał ofiar 

Konfrontował grzech, nazywał go po imieniu i nie manipulował 

emocjami. 

4. „Nie złamie trzciny nadłamanej” 

Ten fragment dotyczy zranionych i skruszonych, nie tych, 

którzy nadużywają władzy. 

5. Pytanie do Piotra nie było presją 

Zostało zadane komuś, kto wyznał winę i zapłakał nad sobą – 

nie ofierze zdrady. 
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Rozdział 9 – „Podział kościoła” 
 
Sala zebrao była wypełniona po brzegi jak nigdy wcześniej. Nie 

dlatego, że nastąpiło duchowe odnowienie, lecz dlatego, że 

wspólnota znalazła się w samym centrum kryzysu. Ludzie 

zajmowali miejsca w ławkach z napięciem właściwym sali 

rozpraw, a powietrze zdawało się ciężkie, zagęszczone 

emocjami i oczekiwaniem. Przy długim stole zasiedli 

członkowie rady kościoła. Na podwyższeniu stał Jarek 

Andrzejewski, pełniący obowiązki pastora, z twarzą zdradzającą 

wewnętrzne napięcie, maskowane pozorami opanowania. 

W pierwszym rzędzie znajdowali się: 

Alicja – blada, lecz zdecydowana i niewzruszona. 

Nadia – trzymająca dziecko, z oczami, w których tliła się 

ostrożna nadzieja. 

Paweł Rajewski – z Biblią i teczką dokumentów, jak ktoś, kto 

przyszedł nie na nabożeostwo, lecz na rozprawę sądową. 

1. Andrzejewski próbuje ocalid narrację 

– Bracia i siostry – rozpoczął Jarek, unosząc dłonie w 

wyuczonym, podniosłym geście – spotkaliśmy się dziś, aby 

mówid o jedności. O tym, co nas spaja, a nie o tym, co nas 

dzieli. Kościół powinien byd przestrzenią przebaczenia, a nie 

oskarżeo. 

Częśd osób przytaknęła. Inni zareagowali cichym parsknięciem. 

– Ostatnie dni przyniosły wiele emocji – ciągnął dalej. – Wiele 

bólu. Wiele słów, które potrafią ranid. Pamiętajmy jednak: bólu 

nie należy rozkładad na czynniki pierwsze, lecz objąd. 

Przebaczenie jest drogą. A my wszyscy jesteśmy w drodze. 
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Alicja spojrzała na niego bez cienia ciepła. Rajewski ciężko 

westchnął. 

2. Rajewski wstaje – i zaczyna się przełom 

– Jarku – odezwał się Paweł, powoli podnosząc się z miejsca – 

zanim padnie chod jedno kolejne słowo o przebaczeniu, 

musimy zacząd od prawdy. Bo przebaczenie oderwane od 

prawdy jest jedynie religijną scenografią. 

W sali zapadła cisza. 

– Mówisz o procesie – kontynuował – lecz unikasz słowa 

„grzech”. Mówisz o bólu, który trzeba „przytulid”, ale nie 

wskazujesz, kto ten ból spowodował. Mówisz o jedności, a 

milczysz o manipulacji, która tę jednośd rozrywa. 

Jarek uśmiechnął się nerwowo. 

– Paweł, proszę, nie rób z tego… 

– Zrobię – przerwał Rajewski. – Bo ktoś w koocu musi. 

3. Gaslighting wychodzi na światło dzienne 

Paweł wyjął plik wydrukowanych dokumentów. 

– To są twoje publiczne wypowiedzi – powiedział. – Twoje 

kazania o przebaczeniu, w których ani razu nie padają słowa: 

„zdrada”, „kłamstwo”, „wyzysk”. Zamiast tego pojawiają się 

hasła: „proces”, „droga”, „odwaga”, „objęcie bólu”. 

Wśród wiernych rozległ się szept. 

– To jest gaslighting – stwierdził Paweł stanowczo. – Zarówno 

duchowy, jak i psychologiczny. Używasz języka miłości, aby 

uciszyd skrzywdzonych. Cytujesz Biblię, by przykryd grzech. 

Operujesz wzniosłymi słowami, by uniknąd odpowiedzialności. 
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Jarek wyraźnie drżał. 

4. Ekumenizm – kulisy wychodzą na jaw 

– Porozmawiajmy teraz o waszej „jedności” – podjął Rajewski. 

– O wydarzeniu „Duchowa Odnowa”. O współpracy z 

Kościołem katolickim, którą przedstawialiście jako dzieło Ducha 

Świętego. 

Kilka twarzy pobladło. 

– Sama współpraca była jawna – to prawda – mówił dalej. – 

Ukryte były jednak jej motywy. Opowiadaliście o „burzeniu 

murów” i „wspólnym świadectwie”, podczas gdy w 

rzeczywistości potrzebowaliście ich struktur, sal, kontaktów… 

oraz finansów. 

Jarek próbował zaprotestowad, lecz Paweł mu nie pozwolił. 

– A gdy zaczęły się problemy, nagle ogłosiliście, że „Bóg 

prowadzi was” do denominacji pentekostalnej. Dlaczego? Bo 

jako niezależna wspólnota nie mielibyście dostępu do 

Funduszu Kościelnego. 

5. Fundusz Kościelny – sedno mechanizmu 

– Fundusz Kościelny – wyjaśniał Rajewski – jest paostwowym 

funduszem celowym. Utworzono go w 1950 roku. Jego 

podstawowe zadania to finansowanie składek ZUS duchownych 

oraz ochrona zabytków sakralnych. Korzysta z niego blisko 

dwieście Kościołów i związków wyznaniowych – ale wyłącznie 

tych posiadających status kościoła w świetle prawa. 

Spojrzał wprost na Jarka. 

– Wy tego statusu nie mieliście. Dlatego znaleźliście obejście. 

Nie drogą prawdy ani uczciwości, lecz przez denominację, która 

przyjmie każdego, kto przyniesie ludzi i pieniądze. 
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6. Krytyka dziesięciny – fundament kontroli finansowej 

Paweł otworzył kolejną teczkę. 

– Przejdźmy do dziesięciny – powiedział. – Waszego głównego 

narzędzia finansowego. Religijnego podatku. Presji duchowej. 

Zapadła cisza. 

– Wmawialiście ludziom, że oddawanie dziesięciny jest Bożym 

nakazem. Że jej brak oznacza okradanie Boga. A jej wpłacanie – 

otwarcie „okien niebios”. 

Spojrzał na zgromadzonych. 

– Tymczasem Biblia nie nakłada na chrześcijan obowiązku 

dziesięciny. Była ona elementem Prawa Mojżeszowego – 

systemu lewickiego i świątynnego – który przeminął wraz z 

Nowym Przymierzem. 

Szepty nasiliły się. 

– Co więcej – dodał – starotestamentowa dziesięcina nie 

wynosiła 10%, lecz bliżej 20%. Była związana z ziemią Izraela, 

Jerozolimą i Lewitami. Nie z Kościołem Nowego Testamentu. 

Nie z pastorami. Nie z ruchami para-religijnymi. 

Jarek zacisnął pięści. 

– Nowy Testament – Paweł uniósł Biblię – mówi o dobrowolnej 

hojności, o wspieraniu ubogich, o dawaniu według możliwości. 

Ani razu nie nakazuje dziesięciny płaconej z pieniędzy a sam 

Jezus mówi o niej w kontekście Starego Testamentu. 

Westchnienia wypełniły salę. 
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– To, co głosiliście – podsumował – było narzędziem kontroli: 

finansowej, psychicznej i duchowej. Było sposobem utrzymania 

władzy. I było kłamstwem. 

7. Pęknięcie 

Wybuchła gwałtowna dyskusja. 

– „Rajewski mówi prawdę!” 

– „To atak szatana!” 

– „W koocu ktoś to nazwał!” 

– „Jarek jest namaszczony!” 

– „To było jedno wielkie oszustwo!” 

– „Nie wolno dzielid Kościoła!” 

– „Kościół już jest podzielony!” 

Alicja wstała. 

– Nie chcę jedności opartej na kłamstwie – powiedziała 

spokojnie. – Chcę jedności zakorzenionej w prawdzie. 

Nadia podniosła się obok niej. 

– Ja również. 

Po chwili wstało kilkanaście osób. Potem kilkadziesiąt. Jarek 

patrzył na nich jak na zdradę. Paweł – jak na wyzwolenie. 

 
Analiza psychologiczna 
 
1. Gaslighting duchowy 

– redefiniowanie bólu ofiary jako „procesu duchowego”, 

– wymuszanie przebaczenia bez pokuty, 
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– używanie Biblii jako narzędzia uciszania. 

2. Manipulacja narcystyczna 

– idealizacja → dewaloryzacja → pozorna pokuta, 

– przerzucanie odpowiedzialności na ofiarę, 

– narracja „jedności” chroniąca władzę. 

3. Mechanizmy sekciarskie 

– izolacja informacyjna, 

– kontrola emocji, 

– presja grupowa, 

– duchowa interpretacja krytyki jako „ataku”. 

 
Analiza teologiczna (perspektywa Reformowana) 
 
1. Ekumenizm bez prawdy to fałszywa jednośd 

Jednośd Kościoła ma charakter przede wszystkim duchowy, nie 

tylko instytucjonalny, i nie może byd budowana kosztem 

doktryny. 

 
2. Dziesięcina nie obowiązuje chrześcijan 

– była częścią Prawa Mojżeszowego, 

– dotyczyła Lewitów i świątyni, 

– była związana z ziemią Izraela, 

– wynosiła ok. 20%, 

– Nowy Testament jej nie nakazuje. 
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3. Czystośd nauki Kościoła 

Fałszywi nauczyciele stanowią większe zagrożenie niż 

zewnętrzne prześladowania. 

Opis funduszu kościelnego – kluczowe informacje 
 
Fundusze celowe paostwa: Środki przeznaczone na konkretne 

zadania publiczne, finansowane z budżetu paostwa. 

Fundusz Kościelny: 

– utworzony w 1950 r., 

– finansuje składki ZUS duchownych, 

– wspiera zabytki sakralne, 

– obejmuje ok. 200 Kościołów i związków wyznaniowych, 

– największym beneficjentem jest Kościół Katolicki, lecz nie 

jedynym. 

 
Bibliografia 
 
Artykuły reformowani.info 
– Dziesięcina – czy powinniśmy ją oddawad?, źródło 
– Ekumeniczny taniec śmierci, źródło 
– Boży wyrok: idź precz w ciemności zewnętrzne, źródło 
 
Źródła dotyczące Funduszu Kościelnego 
 
– Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji 
– Onet – analizy beneficjentów 
– Niedziela.pl – dane dotyczące struktury wydatków 
  

http://www.reformowani.info/dziesiecina-czy-powinnismy-ja-oddawac/
https://www.reformowani.info/ekumeniczny-taniec-smierci/
http://www.reformowani.info/bozy-wyrok-idz-precz-w-ciemnosci-zewnetrzne/
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Rozdział 10 – „Niespodziewany gośd” 
 
Drzwi do sali zgromadzeo otworzyły się gwałtownie, z hukiem 

przypominającym uderzenie kopniaka. W jednej chwili 

wszystkie spojrzenia skierowały się w stronę wejścia. 

Alicja zesztywniała. Nadia instynktownie przytuliła dziecko 

mocniej do piersi. Paweł Rajewski uniósł brwi w geście 

zdziwienia. 

Do środka wszedł Leon Czerwiec. Nie sprawiał wrażenia 

człowieka, który przyszedł uczestniczyd w nabożeostwie. 

Wyglądał raczej jak ktoś, kto pojawił się, by zamknąd pewien 

rozdział historii. W dłoniach trzymał masywny segregator 

wypełniony dokumentami, wydrukami, notatkami i 

fotografiami. Tuż za nim weszło dwóch mężczyzn — 

spokojnych, lecz wyraźnie stanowczych. Cisza, która zapadła w 

sali, była tak głęboka, że jedynym słyszalnym dźwiękiem stał się 

szum wentylatora pod sufitem. 

Leon omiótł wzrokiem zgromadzonych, po czym spojrzał 

wprost na Jarka Andrzejewskiego, stojącego na podium niczym 

sparaliżowany. 

– No cóż, jestem – powiedział spokojnie. – I tym razem nie 

zamierzam już milczed. 

1. Leon zabiera głos 

– Przez wiele lat byłem starszym tej wspólnoty – zaczął. – 

Byłem najbliższym współpracownikiem Adriana. Widziałem 

wszystko. Brałem udział we wszystkim. Przez długi czas 

wierzyłem, że działamy dla Boga. Dziś wiem, że w 

rzeczywistości robiliśmy to dla… niego - wskazał ręką Jarka. – I 

dla Adriana. Także dla Adama Nowaka . 

Po sali przeszedł niepokojący szmer. 
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– Odszedłem w chwili, gdy Jan Chrążewski został wyrzucony – 

kontynuował Leon. – Potraktowano go jak zbędny odpad tylko 

dlatego, że odważył się powiedzied Adrianowi prawdę. Że 

sposób prowadzenia firmy jest destrukcyjny. Że chaos, brak 

kompetencji i ego nie mają nic wspólnego z „namaszczeniem”. 

Że ludzie nie są w stanie pracowad w takich warunkach. 

Jarek nerwowo się poruszył. 

– A pamiętacie tę młodą kobietę? – Leon podniósł głos. – Tę w 

ciąży. Pracowała nielegalnie. Bez umowy, bez badao lekarskich, 

bez jakiejkolwiek ochrony. Do ostatniego tygodnia przed 

porodem sprzątała przy użyciu silnej chemii. Prosiła o urlop. 

Błagała. A Adrian i Andrzej Nowak odpowiedzieli jej, że 

„Królestwo Boże nie może czekad”. 

Kilka osób zasłoniło usta dłoniami. 

– Mam jej wiadomości – powiedział Leon, unosząc plik 

papierów. – Mam zdjęcia. Mam świadectwa. Mam pełną 

dokumentację. 

2. Manipulacje charyzmatyczne – kulisy ujawnione 

Leon otworzył segregator i zaczął wyciągad kolejne kartki. 

– Przejdźmy teraz do tego, co działo się na scenie – powiedział 

z gorzkim uśmiechem. – Do rzekomych cudów, namaszczeo i 

manifestacji Ducha. Bo nie działał tam Duch. Działała 

psychologia. Presja. Sugestia. Dynamika grupy. I zwykła ludzka 

potrzeba przeżycia czegoś niezwykłego. 

Sala znów pogrążyła się w ciszy. 

– Wiecie, jak to wyglądało od zaplecza? – zapytał. – Już 

tłumaczę. 

Święty śmiech 
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– Wystarczyło, że ktoś zaczął się głośno śmiad. Długo i 

intensywnie. Reszta dołączała, bo śmiech jest zaraźliwy. A my 

wmawialiśmy ludziom, że to działanie Ducha. 

„Upicie Duchem” 

– Wystarczyło się zataczad, udawad brak równowagi. Ludzie 

interpretowali to jako „moc Bożą”, podczas gdy był to efekt 

autosugestii i presji otoczenia. 

Upadanie w duchu 

– Widzieliście, jak ludzie przewracali się na podłogę. 

Myśleliście, że to nadprzyrodzone? To była sugestia, 

atmosfera, potrzeba dopasowania się. Czasem też zwykła fizyka 

– dłoo na czole, lekki nacisk i brak stabilności. 

Słowa wiedzy 

– „Ktoś ma problem z kręgosłupem”. „Ktoś cierpi na chorobę 

serca”. „Ktoś przeżywa kryzys rodzinny”. – Leon prychnął. – To 

nie proroctwo. To statystyka. Efekt horoskopowy. Cold reading. 

Techniki znane mentalistom. 

Uzdrowienia 

– Ludzie czuli poprawę… na moment. Przez adrenalinę, 

emocje, sugestię. A potem wracali do domu i ból powracał. 

Wtedy mówiliśmy im, że to przez „brak wiary”. 

Wskrzeszenia 

– A historie o wskrzeszeniach? – Leon zaśmiał się gorzko. – 

Zawsze daleko. Zawsze bez świadków. Bez nazwisk. Bez 

dokumentów. Bez możliwości sprawdzenia. 

3. Psycholog Tadeusz Wiciak – głos specjalisty 

Leon sięgnął po kolejną teczkę. 
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– To jest opinia mojego znajomego, psychologa Tadeusza 

Wiciaka – powiedział. – Specjalisty w zakresie manipulacji 

grupowych. 

Otworzył dokument i odczytał fragmenty: 

– „Stosowane w tej wspólnocie techniki odpowiadają wzorcom 

znanym z ruchów o charakterze sekciarskim. Obecna jest silna 

presja emocjonalna, sugestia, manipulowanie percepcją, efekt 

horoskopowy, przerzucanie winy na ofiary, gaslighting 

duchowy oraz budowanie zależności od lidera.” 

– „Osoby podatne na wpływ grupy mogą doświadczad stanów 

zbliżonych do transu, które błędnie interpretują jako przeżycia 

religijne.” 

– „Język używany we wspólnocie uniemożliwia krytykę — każda 

wątpliwośd jest przedstawiana jako atak duchowy.” 

– „Jest to środowisko wysokiego ryzyka psychologicznego.” 

Wśród zgromadzonych rozległy się ciężkie westchnienia. 

4. Konfrontacja 

Jarek w koocu wybuchnął. 

– To oszczerstwa! – krzyknął. – To atak szatana! Próba 

zniszczenia Bożego dzieła! 

Leon spojrzał na niego bez emocji. 

– Nie. To prawda. A jeśli prawda niszczy twoje dzieło, to znaczy, 

że nigdy nie było ono Boże. 

Jarek trząsł się z gniewu. 

– Zdradziłeś wspólnotę! 

– Nie – odpowiedział Leon spokojnie. – Zdradziłem kłamstwo. 
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5. Reakcja zgromadzenia 

Sala eksplodowała emocjami. 

– „Teraz wszystko się układa!” 

– „Byłem tam, widziałem to!” 

– „To manipulacja!” 

– „To atak na namaszczenie!” 

– „Czułem, że coś jest nie tak!” 

– „Nie wolno osądzad!” 

– „Nie wolno kłamad w imię Boga!” 

Alicja podniosła się z miejsca. 

– Dziękuję ci, Leonie – powiedziała cicho. – Za odwagę. 

Nadia wstała obok niej. 

– Ja również. 

Paweł Rajewski skinął głową. 

– To, co powiedziałeś – stwierdził – nie jest atakiem. To 

oczyszczenie. 

Analiza psychologiczna 

1. Efekt horoskopowy 

Ludzie skłonni są wierzyd w ogólne stwierdzenia, które mogą 

dotyczyd każdego („ktoś ma ból pleców”, „ktoś przeżywa 

kryzys”). Jest to podstawowe narzędzie manipulacji w 

środowiskach charyzmatycznych. 

2. Cold reading 
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Technika polegająca na formułowaniu ogólnych komunikatów i 

dostosowywaniu ich do reakcji odbiorcy. W kontekście 

religijnym bywa mylona z proroctwem. 

3. Gaslighting duchowy 

Polega na wmawianiu ludziom, że: 

– ich wątpliwości są „atakiem szatana”, 

– powrót choroby wynika z „braku wiary”, 

– krytyka oznacza „zasmucanie Ducha”. 

Jest to forma przemocy psychicznej. 

4. Presja grupowa 

Wspólne śmiechy, upadki i manifestacje są reakcjami 

wywołanymi atmosferą i dynamiką grupy, a nie działaniem 

nadnaturalnym. 

Analiza teologiczna (cesacjonistyczna) 

Cuda apostolskie miały potwierdzad objawienie, a nie stanowid 

normy życia Kościoła. 

Po zamknięciu kanonu Pisma Świętego nie ma potrzeby 

nowych znaków. 

Współczesne „cuda” są często: 

– emocjonalne, 

– psychologiczne, 

– pozorowane, 

– nieweryfikowalne. 

Biblia ostrzega przed fałszywymi prorokami, którzy czynią 

znaki, by zwodzid. 
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Analiza prawna (ogólna, bez porad) 

1. Praca nielegalna 

Może skutkowad: 

– karami finansowymi dla pracodawcy, 

– odpowiedzialnością za narażenie zdrowia pracownika. 

2. Narażenie kobiety w ciąży na szkodliwe warunki 

Polskie prawo pracy zapewnia szczególną ochronę ciężarnym. 

Kontakt z chemikaliami może prowadzid do odpowiedzialności 

pracodawcy. 

3. Zniechęcanie do leczenia 

Może zostad uznane za: 

– narażenie zdrowia, 

– działanie na szkodę osoby chorej. 

4. Wprowadzanie w błąd 

Manipulacje religijne mogą prowadzid do: 

– odpowiedzialności cywilnej, 

– roszczeo z tytułu naruszenia dóbr osobistych. 
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Rozdział 11 – „Biblia kontra bełkot” 
 
Po wejściu Leona Czerwca sala pogrążyła się w zamęcie. 

Słychad było podniesione głosy, płacz, nerwowe okrzyki. Jedni 

próbowali przekrzyczed innych, atmosfera przypominała 

bardziej pole bitwy niż zgromadzenie wiernych. Jarek 

Andrzejewski stał na podium blady, niemal sparaliżowany, a 

jego najwierniejsi zwolennicy skupili się wokół niego, jakby 

chcieli osłonid go własnymi ciałami. 

Wtedy do mównicy podszedł Paweł Rajewski. 

Nie musiał nikogo uciszad. 

Hałas zgasł sam. 

Stanął spokojnie. 

Bez notatek. 

Bez przygotowanych kartek. 

Z Biblią trzymaną pewnie w dłoniach. 

– Bracia i siostry – odezwał się głosem czystym i donośnym – 

dziś nie uciekniemy już przed pytaniem, które od dawna wisiało 

nad tą wspólnotą. Pytaniem, którego zadawanie było tu 

niemile widziane. Pytaniem, którego wielu z was nauczyło się 

bad. 

Zatrzymał się na moment. 

– Czy tzw. dary duchowe w pentekostalnym rozumieniu 

rzeczywiście funkcjonują dzisiaj? 

W sali zapadło napięcie. 

Ktoś wyszeptał z oburzeniem: „Bluźnierstwo…”. 

Paweł otworzył Pismo Święte. 
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– Zacznijmy tam, gdzie zawsze powinniśmy zaczynad – 

powiedział. – Nie od przeżyd. Nie od emocji. Nie od snów, wizji 

ani „objawieo”. Nie od proroctw, które zawodzą w większości 

przypadków. Zacznijmy od Słowa Bożego. 

Uniósł Biblię. 

– Sola Scriptura. Tylko Pismo. Nie Pismo plus tradycja. Nie 

Pismo plus „Duch mi powiedział”. Nie Pismo plus wewnętrzne 

wrażenia. Tylko Słowo. 

Wśród zgromadzonych rozległy się pojedyncze brawa. 

Paweł mówił dalej: 

– Biblia naucza jednoznacznie: objawienie zostało zakooczone. 

Wiara została przekazana raz na zawsze. Nie wielokrotnie. Nie 

sezonowo. Nie w cotygodniowych „proroczych służbach”. Raz. 

Na zawsze. 

– „Nie dodawaj nic do Jego słów, abyś nie został uznany za 

kłamcę” – zacytował Przysłów 30:6. – „Jeśli ktoś coś doda do 

tej księgi, Bóg dołoży mu plag”. 

Spojrzał po sali. 

– A jednak dokładaliście. Bez opamiętania. Proroctwa o 

przełomach. O pieniądzach. O zdrowiu. O nowych 

powołaniach. O nadchodzącej epoce Ducha. O 

namaszczeniach. O przebudzeniu. O otwartych niebiosach. 

– I ile z tego się spełniło? 

Milczenie. 

– Żadne – odpowiedział sam. – Albo tyle, ile można 

wytłumaczyd zwykłym przypadkiem. 

Kilka osób opuściło wzrok. 
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– Pismo mówi jasno: prorok, którego słowa się nie spełniają, 

jest fałszywym prorokiem – 5 Mojż. 18:22. Nie „omylił się”. Nie 

„źle usłyszał”. Nie „źle zrozumiał”. Fałszywym. 

Jarek drgnął, jakby został uderzony. 

Paweł kontynuował: 

– A teraz języki. Współczesny ruch zielonoświątkowy twierdzi, 

że są one niezrozumiałą mową, rzekomo „anielską”. 

Tymczasem Biblia, historia Kościoła i pisma Ojców mówią coś 

zupełnie innego. Języki były realnymi językami ludów. Greckim. 

Rzymskim. Perskim. Egipskim – Dzieje 2:8-11. Był to cud 

porozumienia – nie cud bełkotu. 

– To, co dziś nazywa się „językami” – Paweł uniósł brew – 

przypomina dokładnie praktyki montanistów. Sekty uznanej za 

heretycką już w IV wieku. Trans. Ekstazę. Emocjonalne 

wyładowania. Nie działanie Ducha Świętego. 

Częśd sali zaczęła klaskad. 

Inni patrzyli z przerażeniem. 

– A uzdrowienia? – mówił dalej. – W Biblii są natychmiastowe, 

widoczne i niepodważalne. Chromi zaczynali chodzid. Ślepi 

widzieli. Trędowaci byli czyści. Umarli wracali do życia. A dziś? 

Bóle kręgosłupa. Migreny. „Czuję ciepło”. „Czuję mrowienie”. 

To nie są cuda. To psychologia. Placebo. Autosugestia. Presja 

tłumu. 

– A gdy ktoś naprawdę chory nie zostaje uzdrowiony? – Paweł 

spojrzał w stronę Jarka. – Obwinia się go. Że zabrakło mu wiary. 

Że zasmucił Ducha. Że nie „utrzymał przełomu”. To nie jest 

nauka biblijna. To jest duchowa przemoc. 

Po sali przeszedł ciężki pomruk. 
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– I wreszcie rzecz najważniejsza – powiedział. – Pismo Święte w 

pełni wyposaża Kościół. Nie potrzebujemy nowych objawieo. 

Nie potrzebujemy proroków ani wizjonerów. Nie potrzebujemy 

„namaszczonych liderów”. Nie potrzebujemy cudów, by 

wierzyd. Mamy Słowo. Wystarczające. Zamknięte. Pełne. 

Uniósł Biblię wysoko. 

– To jedyne objawienie, jakiego potrzebujemy. 

– To jedyny głos Boga. 

– To jedyna nieomylna prawda. 

– A wszystko, co do tego dodajecie, jest tylko bełkotem. 

Jedna częśd sali wybuchła długimi, pełnymi ulgi oklaskami. 

Druga – ta wierna Andrzejewskiemu – zaczęła krzyczed: 

– „Gaszenie Ducha!” 

– „Atak szatana!” 

– „Martwa litera!” 

– „Religia bez mocy!” 

– „Nie ograniczaj Boga!” 

– „Faryzeusze!” 

– „Bóg działa dziś tak samo!” 

Jarek Andrzejewski krzyknął z furią: 

– To bluźnierstwo! Duch Święty działa! Objawia się! Mówi! 

Uzdrawia! 

– A ty, Pawle, jesteś narzędziem diabła! 
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Najbardziej zagorzali zwolennicy zaczęli mu przyklaskiwad, inni 

krzyczeli w stronę Rajewskiego. W koocu grupa około 

dwudziestu osób – najbardziej fanatycznych – ruszyła ku 

wyjściu. 

– „Nie chcemy martwej religii!” 

– „Duch nas prowadzi!” 

– „Bóg mówi bez Biblii!” 

– „Nie potrzebujemy litery!” 

– „Idziemy tam, gdzie jest ogieo!” 

Drzwi zatrzasnęły się z hukiem. 

Zostali ci, którzy szukali prawdy. 

Paweł zamknął Biblię. 

– Teraz – powiedział spokojnie – możemy zacząd budowad 

Kościół. Prawdziwy. Oparty na Słowie. Nie na bełkocie. 

Dodatek do rozdziału 11 – Stanowisko cesacjonistyczne i 

ostrzeżenia biblijne 

Paweł spojrzał na tych, którzy pozostali. Na ludzi, którzy wybrali 

prawdę zamiast emocjonalnego hałasu. 

– To, co wam powiedziałem – dodał ciszej – nie jest moją 

prywatną opinią. Nie jest nową doktryną. Nie jest „martwą 

literą”. To nauczanie Kościoła przez dwa tysiące lat. To 

nauczanie Pisma. To stanowisko cesacjonistyczne. 

Podniósł Biblię. 

– Biblia uczy, że cudowne, apostolskie dary ustały. 

Nie dlatego, że Bóg przestał działad. 

Ale dlatego, że objawienie zostało zakooczone. 
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– „Wiara została raz na zawsze przekazana świętym” (Judy 1:3). 

Raz. Na zawsze. 

– „Nie dodawaj nic do Jego słów” (Przysłów 30:6). 

– „Nie przydacie nic do słowa” (5 Mojż. 4:2). 

– „Nie wystawiajcie Pana na próbę” (5 Mojż. 6:16). 

– „Słowo Pana trwa na wieki” (1 Piotra 1:25). 

– Pismo jest wystarczające. 

– Pismo jest kompletne. 

– Pismo jest zamknięte. 

– Pismo jest jedynym źródłem doktryny. 

– „Całe Pismo jest natchnione… aby człowiek Boży był w pełni 

przygotowany” (2 Tym. 3:16–17). 

– Nie Pismo plus proroctwa. 

– Nie Pismo plus sny. 

– Nie Pismo plus objawienia. 

– Pismo. I tylko Pismo. 

Zapadła absolutna cisza. 

Paweł mówił dalej: 

– Biblia ostrzega. Fałszywi prorocy przyjdą. Na pewno. 

– „Powstaną fałszywi prorocy i pokażą znaki, aby zwieśd nawet 

wybranych” (Marek 13:22). 

– „Jeśli słowo proroka się nie spełni – Pan tego nie mówił” (5 

Mojż. 18:22). 
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– „Nigdy was nie znałem” (Mat. 7:22–23). 

– „Badajcie duchy” (1 Jana 4:1). 

Zamknął Biblię. 

– Proroctwa, które się nie spełniają, są fałszywe. 

– Języki będące bełkotem nie są biblijne. 

– Uzdrowienia nieweryfikowalne nie są cudami. 

– Objawienia dodające do Słowa są herezją. 

– „Nie wykraczajcie poza to, co napisane” (1 Kor. 4:6). 

Spojrzał na drzwi. 

– Ci, którzy wyszli, nie odeszli od nas. 

Odeszli od Słowa. 

A ci, którzy zostali – pozostali przy prawdzie.  
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Rozdział 12 – „Konfrontacja 
 
Drzwi kaplicy otworzyły się gwałtownie, z hukiem 

przypominającym uderzenie tarana. Wszyscy jednocześnie 

odwrócili się w tamtą stronę. Do wnętrza wtargnął Adrian 

Czwartkiewicz. 

Nie wszedł. 

Nie zatrzymał się. 

Nie stanął w progu. 

Wpadł — jak nawałnica, jak grad niszczący plony, jak człowiek, 

który w jednej chwili uświadamia sobie, że jego misternie 

budowany świat zaczyna się rozpadad. 

Jego twarz była purpurowa, spojrzenie rozpalone gniewem, 

dłonie drżały. 

Tuż za nim, ciężko oddychając, wbiegł Adam Nowak — ten 

sam, który chwilę wcześniej zadzwonił do niego z informacją o 

„buncie”. 

– Co tu się dzieje?! – ryknął Adrian, a jego głos odbił się od 

ścian kaplicy. – Kto dał wam prawo niszczyd Boże dzieło?! 

Kilka osób cofnęło się odruchowo. 

Alicja znieruchomiała. 

Nadia przyciągnęła do siebie dziecko. 

Paweł Rajewski stał spokojnie, jakby dokładnie na tę chwilę 

czekał. 

Adrian wskazał go drżącym palcem. 

– Ty! 



68 
 

– To twoja robota! 

– Ty, który nie masz namaszczenia! Ty, który nie masz 

powołania! Ty, który nie masz żadnego autorytetu! 

Zrobił krok naprzód. 

– Dary i powołania Boże są nieodwołalne! – krzyczał. – A ja 

jestem prorokiem Boga! Mężem Bożym! Namaszczonym! 

Wybranym! I nikt — NIKT — nie ma prawa podważad mojego 

autorytetu! 

Machnął ręką w stronę zgromadzonych. 

– Wszyscy macie zostad w mojej wspólnocie! 

– Alicja jest moją żoną! 

– Moją! I nikt mi jej nie odbierze! 

Alicja drgnęła, lecz nie spuściła wzroku. 

Paweł wyszedł krok do przodu. 

– Adrianie – powiedział spokojnie – wszedłeś tu jak człowiek, 

który uważa się za Boga. Ale jesteś tylko człowiekiem. I to 

człowiekiem, który złamał Boże prawo. 

Adrian prychnął pogardliwie. 

– Ja?! Ja złamałem?! 

– Jestem prorokiem! Mam objawienie! Mam Ducha! 

Paweł podniósł Biblię. 

– Nie masz Ducha, Adrianie. Masz jedynie pychę. 

W kaplicy zapadła cisza. 

1. Paweł rozpoczyna konfrontację 
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– Mówisz, że Alicja jest twoją żoną – zaczął Paweł – lecz Pismo 

mówi coś innego. Biblia jasno naucza, że mąż, który zdradza, 

łamie przymierze. Że cudzołóstwo uderza w samo serce 

małżeostwa. 

Otworzył Biblię. 

– „Moicheo” – powiedział – greckie określenie oznaczające 

złamanie małżeostwa. 

– „Na’af” – hebrajskie słowo opisujące zdradę przymierza. 

– „Porneia” – wszeteczeostwo, czyli każdą formę niemoralności 

seksualnej. 

Spojrzał Adrianowi prosto w oczy. 

– A ty, Adrianie, dopuściłeś się wszystkich trzech. 

Adrian pobladł. 

– Kłamstwo! – wrzasnął. – To atak szatana! 

Paweł nie przerwał. 

– Biblia mówi, że cudzołóstwo niszczy małżeostwo. 

– Biblia mówi, że wszeteczeostwo rozrywa przymierze. 

– Biblia mówi, że kto oddala żonę z innej przyczyny niż porneia, 

prowadzi ją do cudzołóstwa. 

– A ty? 

– Ty zdradziłeś. 

– Ty porzuciłeś. 

– Ty uprawiałeś niemoralnośd. 

– I jeszcze twierdzisz, że Bóg cię do tego powołał. 
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Adrian zacisnął pięści. 

– To nie twoja sprawa – syknął. 

– To sprawa Kościoła – odpowiedział Paweł. – Kościół ma 

obowiązek napominad grzech. A twój grzech jest publiczny. 

Twoje kłamstwa są publiczne. Twoje manipulacje również. 

2. Paweł ujawnia konsekwencje 

– Skoro mówimy o sprawach publicznych – dodał Paweł – 

musisz wiedzied, że kilka osób złożyło już oficjalne 

zawiadomienia przeciwko firmie God Factory. Do sądu. Do 

Paostwowej Inspekcji Pracy. 

Adrian zesztywniał. 

– Za pracę bez umów. 

– Za narażenie ciężarnej kobiety na kontakt z chemikaliami. 

– Za mobbing. 

– Za bezpodstawne zwolnienia. 

– Za wykorzystywanie religii w miejscu pracy. 

Adrian cofnął się o krok. 

– Kłamstwo! – krzyknął, lecz głos mu zadrżał. 

– Nie – odparł Paweł. – Fakty. 

3. Ostateczne starcie 

Adrian spojrzał na zgromadzonych. 

Na tych, którzy kiedyś bili mu brawo. 

Na tych, którzy wierzyli w każde jego „proroctwo”. 
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Na tych, którzy oddawali mu pieniądze, czas, zdrowie, a nawet 

życie. 

Teraz patrzyli inaczej. 

Z rezerwą. 

Z lękiem. 

Z rozczarowaniem. 

– Wy… wy wszyscy… – zaczął, lecz głos mu się załamał. – Nie 

rozumiecie! Jestem namaszczony! Jestem wybrany! Jestem 

prorokiem! 

Paweł powoli pokręcił głową. 

– Nie jesteś prorokiem. 

– Nie jesteś namaszczony. 

– Nie jesteś mężem Bożym. 

Zrobił krok naprzód. 

– Jesteś mężczyzną, który zdradził żonę. 

– Jesteś człowiekiem, który złamał przymierze. 

– Jesteś kimś, kto wciągał innych w duchowe wszeteczeostwo. 

– Jesteś kimś, kto budował sektę, a nie Kościół. 

Adrian trząsł się cały. 

– To jeszcze nie koniec! – wrzasnął. – Jeszcze zobaczycie! 

Jeszcze Bóg mnie użyje! Jeszcze wrócę! 

Odwrócił się gwałtownie i wyszedł, trzaskając drzwiami tak 

mocno, że szyby w oknach zadrżały. 

Wyszedł jak grad niszczący wszystko na drodze. 
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Jak burza, która nie potrafi odejśd cicho. 

Jak człowiek świadomy, że traci władzę — i nieumiejący się z 

tym pogodzid.  
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Rozdział 13 – „Duchowe odnowienie” 
 
Miasto trwało w codziennym rytmie, spokojne i nieświadome 

duchowego wstrząsu, jaki przeszedł przez nie w minionych 

tygodniach. Jednak w jednym miejscu — w starej, wynajętej 

sali po dawnym domu kultury — rodziło się coś zupełnie 

nowego. 

Coś, co nie miało nic wspólnego z emocjonalnymi wybuchami, 

transami, rzekomymi „namaszczeniami”, świętym śmiechem 

ani z byciem „pijanym Duchem”. 

Coś, co nie miało nic wspólnego z Czwartkiewiczem. 

Coś, co miało solidny fundament. 

Słowo. 

1. Narodziny Kościoła 

Pomieszczenie było proste i skromne. Drewniane krzesła, 

zwykły stół, kilka egzemplarzy Biblii, termos z kawą. 

A jednak ludzie, którzy się tu zgromadzili, mieli w spojrzeniach 

coś, czego wcześniej brakowało w sekcie, Czwartkowskiego. 

Spokój. 

Trzeźwośd myślenia. 

Autentyczny głód prawdy. 

Paweł Rajewski stanął przed nimi. 

– Dziękuję, że przyszliście – powiedział. – Dziś nie zaczynamy 

ruchu, nie rozpoczynamy emocjonalnej fali ani „nowej ery 

Ducha”. Dziś zaczynamy Kościół. Prawdziwy. Ewangeliczny. 

Reformowany. Zbudowany na Słowie. 

Kilka osób potwierdziło to skinieniem głowy. 
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– I dziś chcę wam jasno powiedzied, czym naprawdę jest 

duchowe odnowienie. I czym na pewno nie jest. 

2. Paweł naucza o duchowej odnowie 

Paweł otworzył Biblię i położył ją na stole. 

– Wielu modli się o przebudzenie – zaczął – ale niewielu 

rozumie, o co faktycznie prosi. Współczesne „przebudzenia” to 

najczęściej eksplozje emocji: transy, krzyki, wizje, drgawki, 

upadki, ekstazy. To mistycyzm. To rewitalizm. To powrót do 

praktyk, które Kościół już dawno odrzucił jako niebiblijne. 

Zatrzymał się na moment. 

– Pismo jednak nie wzywa nas do modlitwy o duchowe 

odnowienie. Wzywa do upamiętania. Do powrotu do Słowa. Do 

reformy, a nie do duchowej rewolucji. 

Otworzył Księgę Ozeasza. 

– „Lud mój ginie z braku poznania.” (Oz. 4:6) 

– Nie z braku emocji. 

– Nie z braku wizji. 

– Nie z braku „namaszczenia”. 

– Z braku poznania. 

W sali zapadła głęboka cisza. 

– Prawdziwa odnowa nie zaczyna się od krzyków, drgawek ani 

padania na ziemię. Nie jest mistyczną „ciemną nocą duszy” ani 

ekstazą opisywaną przez dawnych kaznodziejów. Nie jest też 

„drugim wylaniem Ducha”, o którym mówią charyzmatycy. 

– Prawdziwe odnowienie zaczyna się od Słowa. 

Uniósł Biblię. 
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– Od powrotu do doktryny. 

– Od powrotu do prawdy. 

– Od powrotu do Chrystusa objawionego w Piśmie, a nie w 

emocjach. 

3. Historia fałszywych przebudzeo 

Paweł przeszedł kilka kroków wzdłuż sali. 

– Historia zna wiele tak zwanych przebudzeo: walijskie, 

irlandzkie, amerykaoskie Wielkie Przebudzenie. Wszystkie 

łączył jeden element — mistycyzm. 

– Ludzie krzyczeli. 

– Ludzie doświadczali drgawek. 

– Ludzie mówili o wizjach demonów. 

– Ludzie mdleli. 

– Ludzie wpadali w trans. 

– Ludzie tracili kontrolę nad sobą. 

– A potem? 

– Po kilku miesiącach wszystko wygasało. 

– A kościół wracał do punktu wyjścia, często jeszcze bardziej 

zagubiony. 

– To nie było działanie Ducha. 

– To było działanie emocji. 

Kilka osób westchnęło ciężko. 

– Mistycyzm zawsze prowadzi do chaosu. 

– Mistycyzm rodzi fałszywe doktryny. 
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– Mistycyzm produkuje fałszywych proroków. 

– Mistycyzm kooczy się sekciarstwem. 

– A prawdziwe odnowienie? 

– To powrót do Słowa. 

– To reforma. 

– To czystośd nauczania. 

– To świętośd życia. 

– To posłuszeostwo. 

4. Istota prawdziwego odnowienia 

Paweł zamknął Biblię. 

– Prawdziwe odnowienie nie jest czymś nadzwyczajnym. 

– Jest zwyczajnym dziełem Ducha wykonywanym na nowo. 

– Nie w ekstazie. 

– Nie w transie. 

– Nie w wizjach. 

– Nie w językach. 

– Nie w rzekomym namaszczeniu. 

Ale w: 

– upamiętaniu, 

– posłuszeostwie, 

– świętości, 

– miłości do Słowa, 
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– odrzuceniu grzechu, 

– trzeźwości myślenia, 

– czystości doktryny. 

– To jest odnowienie. 

– I właśnie ono zaczyna się tutaj. 

W sali rozległy się ciche, szczere oklaski. 

5. Tymczasem… gdzie indziej w mieście 

W niewielkim biurze na obrzeżach miasta siedziało trzech 

mężczyzn. 

Adrian Czwartkiewicz, czerwony z wściekłości. 

Jarek Andrzejewski, blady i spięty. 

Adam Nowak, spocony, milczący. 

Na stole leżały dokumenty, notatki, projekty nazw i szkice logo. 

– Musimy wrócid – syknął Adrian. – Odbudujemy wspólnotę. 

Pod nową nazwą. W nowej denominacji. Z nowym 

autorytetem. 

– Ale jak? – zapytał Jarek. – Ludzie od nas odeszli… 

– Ludzie są łatwi do prowadzenia – przerwał mu Adrian. – 

Trzeba im dad ogieo. Moc. Proroctwa. Znaki. Cuda. To zawsze 

działa. 

Adam przełknął ślinę. 

– A… kto nam w tym pomoże? 

Adrian uśmiechnął się chłodno. 

– Już o to zadbałem. 
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Wyjął telefon i położył go na stole. 

Na ekranie widniało nazwisko: 

Bartłomiej Cycerowski 

„Apostoł ognia”, lider jednej z najbardziej kontrowersyjnych 

grup charyzmatycznych w kraju. 

– On wie, jak robid przebudzenia – powiedział Adrian. – Z 

ogniem. Z mocą. Z manifestacjami. Z upadkami. Z wizjami. Z 

językami. Z tym wszystkim, czego ludzie chcą. 

Jarek spojrzał na niego z niepokojem. 

– To… może byd niebezpieczne. 

– Niebezpieczne? – Adrian roześmiał się krótko. – 

Niebezpieczne jest to, że Paweł zakłada własny kościół. Jeśli nie 

zareagujemy, stracimy wszystko. 

Zacisnął pięści. 

– A ja nie zamierzam stracid niczego. 

6. Dwa dzieła 

W mieście zaczęły kiełkowad dwa ruchy. 

Jeden — cichy, trzeźwy, oparty na Słowie. 

Drugi — głośny, emocjonalny, zbudowany na manipulacji. 

Jeden — Reformowany. 

Drugi — charyzmatyczny. 

Jeden — prawdziwy. 

Drugi — fałszywy. 
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I oba nieuchronnie zmierzały ku konfrontacji, której nie dało się 

już powstrzymad. 
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Rozdział 14 – „Pierwsze nabożeostwo” 
 
Wynajęta sala na peryferiach miasta nie robiła wrażenia. Była 

jednak schludna i uporządkowana. Jasne ściany, drewniane 

krzesła ustawione równo w rzędach, prosty pulpit na środku. 

Nie było banerów. 

Nie było reflektorów. 

Nie było dymu. 

Nie było zespołów „uwielbieniowych”. 

Była Biblia. 

I byli ludzie, którzy przyszli, ponieważ pragnęli prawdy. 

Paweł stanął za pulpitem, trzymając w rękach otwarte Pismo 

Święte. Spojrzał na zgromadzonych — kilkadziesiąt osób, które 

jeszcze niedawno tkwiły w strukturze stworzonej przez 

Czwartkiewicza, karmione pseudo-proroctwami, emocjonalną 

presją i rzekomymi „doświadczeniami duchowymi”, 

niemającymi nic wspólnego z działaniem Ducha Świętego. 

– Bracia i siostry – zaczął spokojnym, ale stanowczym głosem. – 

Dziś rozpoczynamy coś, czego w Polsce od dawna brakowało. 

Nie powołujemy nowej denominacji. Nie budujemy kolejnej 

organizacji. Wracamy do tego, co Pismo nazywa Kościołem. 

W sali zapadła cisza. 

Paweł otworzył Biblię na Liście do Efezjan. 

– „Starając się zachowad jednośd Ducha w więzi pokoju. Jedno 

ciało i jeden Duch… jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest.” 

To jest fundament. Nie emocje. Nie przeżycia. Nie 

„namaszczenia”. Nie „słowa prorocze”. 
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Jednośd Ducha — a nie jednośd struktur poza prawdą. 

Kilka osób przytaknęło. 

W pierwszym rzędzie siedziała Alicja, wyraźnie poruszona. 

1. Wyjaśnienie, czym jest prawdziwy Kościół 

– Pismo mówi jednoznacznie – ciągnął Paweł. – Kościół nie jest 

budynkiem. Nie jest marką. Nie jest logo. Nie jest „wspólnotą 

proroczą”. 

Kościół to zgromadzenie zbawionych — ludzi, których Bóg 

wybrał przed wiekami, powołał, odrodził i wszczepił w Ciało 

Chrystusa. 

– Dlatego – dodał – poza prawdziwym Kościołem nie ma 

zbawienia. 

Nie dlatego, że Kościół zbawia. 

Lecz dlatego, że zbawia Chrystus, a Chrystus działa w swoim 

Kościele, nie poza nim. 

Kilka osób westchnęło. 

Wszyscy mieli świadomośd, że przez lata uczestniczyli w czymś, 

co Kościołem nie było. 

2. Odstępstwo współczesnych „kościołów” 

Paweł przeszedł do kolejnego fragmentu nauczania. 

– Widzicie, co dzieje się dziś w Polsce. 

Wiele wspólnot, które niegdyś były ewangeliczne, obecnie: 

toleruje fałszywą naukę, 

dopuszcza kobiety do urzędu pastora, 

głosi arminianizm, 
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odrzuca naukę o predestynacji, 

profanuje sakramenty, 

zamienia nabożeostwa w koncerty, 

a kazania w motywacyjne wykłady. 

– To nie są kościoły – powiedział wyraźnie. – To religijne 

instytucje. 

A Biblia mówi jasno: 

„Wyjdźcie z niej, mój ludu.” 

W sali rozległ się cichy pomruk. 

Słowa trafiały dokładnie tam, gdzie powinny. 

3. Jak powinno wyglądad nabożeostwo biblijne 

Paweł przeszedł do sedna. 

– Dziś wracamy do fundamentów. Do tego, co Bóg nakazał. 

Nie do tego, co wydaje się duchowe. 

Nie do tego, co porusza emocje. 

Nie do tego, co przyciąga tłumy. 

– Zasada regulatywna – podkreślił. – 

Oznacza ona, że w nabożeostwie czynimy wyłącznie to, co Bóg 

polecił. Nic ponadto. 

Uniósł Biblię. 

– A Bóg polecił: 

czytanie Pisma, 

głoszenie Słowa, 
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modlitwę, 

śpiew Psalmów, 

sakramenty: Chrzest i Wieczerzę Paoską, 

dobrowolną ofiarę dla potrzebujących — nie dziesięcinę. 

– I to wszystko. 

– Nie ma miejsca na: 

taoce, 

krzyki, 

„święty śmiech”, 

„pijaostwo duchowe”, 

proroctwa z wyobraźni, 

bełkot, 

uzdrowienia placebo, 

manipulację, 

emocjonalne transy, 

koncerty uwielbieniowe, 

sceniczne widowiska. 

– To nie jest chrześcijaostwo. 

To jest bałwochwalstwo. 

4. Porządek nabożeostwa 

– Od dziś – powiedział Paweł – nasze nabożeostwa będą miały 

prosty, biblijny porządek: 

Wezwanie do uwielbienia — fragment Pisma 
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Psalm — śpiewany 

Modlitwa dziękczynna 

Czytanie Pisma — Stary i Nowy Testament 

Kazanie — wyjaśnienie tekstu 

Modlitwa Kościoła 

Psalm 

Błogosławieostwo 

– Prosto. 

– Biblijnie. 

– Bez dodatków. 

– Bez ludzkiej kreatywności. 

– Tak, jak polecił Bóg. 

5. Ostrzeżenie przed fałszywymi kościołami 

– Biblia uczy, że prawdziwy Kościół rozpoznaje się po trzech 

znakach: 

czystym głoszeniu Ewangelii, 

właściwym sprawowaniu sakramentów, 

dyscyplinie kościelnej. 

– Gdzie tego nie ma, tam nie ma Kościoła. 

Jest sekta. 

Albo martwa religijna struktura. 

– Dlatego – dodał – nie wolno wam wracad do tamtych miejsc. 

Nie wolno wam „zostawad dla świadectwa”. 
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Nie wolno wam „trwad w fałszywej jedności”. 

Nie wolno wam „czekad, aż Bóg coś zrobi”. 

– Bóg już powiedział, co zrobid: 

Wyjdźcie. Dołączcie do prawdziwego Kościoła. 

6. Reakcja zgromadzonych 

W sali zapanowała cisza. 

Nie cisza lęku. 

Cisza ulgi. 

Cisza ludzi, którzy po raz pierwszy od wielu lat słyszeli naukę 

spójną, logiczną i biblijną. 

Alicja otarła łzy. 

Starszy mężczyzna w drugim rzędzie przytaknął powoli. 

Ktoś z tyłu wyszeptał: „Wreszcie…” 

7. Zakooczenie nabożeostwa 

Paweł uniósł ręce. 

– „Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, miłośd Boga Ojca i 

społecznośd Ducha Świętego niech będzie z wami wszystkimi.” 

– Amen – odpowiedziało zgromadzenie. 

I w ten sposób rozpoczęło się coś, czego Czwartkiewicz nie 

przewidział. 

Coś, czego nie dało się zatrzymad. 

Coś, co dopiero miało się w pełni objawid. 

Prawdziwy Kościół. 
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Prawdziwe nabożeostwo. 

Prawdziwa Ewangelia. 
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Rozdział 15 –„Narodziny Obozu” 
 
Gabinet na drugim piętrze starej kamienicy przy ulicy 

Starowiślnej był ciężki od powietrza, zastawiony 

przypadkowymi meblami i przesiąknięty zapachem wilgoci. Na 

ścianach wisiały pożółkłe afisze dawnych „konferencji 

proroczych”, a blat biurka tonął w stertach chaotycznych 

dokumentów, rachunków i niedopitych filiżanek kawy. Adrian 

Czwartkiewicz siedział w fotelu, który trzeszczał przy każdym 

poruszeniu, jakby sprzeciwiał się ciężarowi człowieka 

przygniecionego własną przeszłością. 

Obok niego znajdował się Jarek Andrzejewski — blady, spięty, z 

dłoomi drżącymi w nerwowym bezruchu. 

Po przeciwnej stronie stołu siedział Adam Nowak, spocony, z 

wzrokiem wbitym w podłogę. 

Naprzeciw nich zasiedli goście. 

Bartłomiej Cycerowski. 

Oraz jego żona, Andżelika. 

Cycerowski miał na sobie czarną koszulę, rozpiętą pod szyją, 

jakby manifestował, że żadne normy go nie obowiązują. Jego 

spojrzenie było przenikliwe, niemal sugestywne. Andżelika 

siedziała tuż obok, z dłoomi splecionymi niczym do modlitwy, 

lecz w jej oczach czaiło się coś niepokojącego — połączenie 

zachwytu i fanatycznej gorliwości. 

Adrian odchrząknął. 

– Dziękuję, że przyjechaliście. Sprawa jest… delikatna. 

Cycerowski uśmiechnął się szeroko. 

– Delikatnośd zostawmy religijnym. My jesteśmy ludźmi ognia. 
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Andżelika potaknęła z entuzjazmem. 

– Ogieo nie pyta o zgodę. Ogieo pochłania. 

Jarek spojrzał z niepokojem na Adriana, lecz ten zignorował 

jego spojrzenie. 

– Potrzebujemy świeżego startu – powiedział Adrian. – Nowej 

tożsamości. Nowej struktury. Nowego autorytetu. 

– I nowej siły – dodał Nowak, jakby chciał zaznaczyd swoją 

obecnośd. 

Cycerowski rozłożył ręce w teatralnym geście. 

– Siła już jest. Zawsze była. Trzeba ją tylko uruchomid. 

Pochylił się nad stołem. 

– Gdy wzywam aniołów, odpowiadają. Zstępują. Dotykają ludzi. 

Przynoszą ogieo. 

Jarek drgnął niespokojnie. 

Adrian uniósł brwi. 

Andżelika klasnęła cicho. 

– Tak! Widziałam to wielokrotnie! Aniołowie przychodzą, gdy 

Bartek ich woła. On ma autorytet. Ma klucz do sfery duchowej. 

Cycerowski mówił dalej, coraz bardziej rozemocjonowany: 

– Ludzie nie pojmują, że aniołowie są gotowi działad. Wystarczy 

ich wezwad. Powiedzied: „Zstąpcie! Dotknijcie!”. A oni to robią. 

Przekonują. Odmieniają. 

– Duch Święty działa przez nich – dodała Andżelika. – Kto tego 

nie rozumie, jest duchowo martwy. 

Cycerowski kontynuował, jakby pogrążony w transie: 
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– A jeśli ktoś ma ciało zmarłego… niech je przyniesie. 

Przywrócimy życie. Ta sama moc działała w czasach Apostołów. 

Wiem to. Widziałem. Ogłaszam to. 

Andżelika kiwnęła głową z absolutnym przekonaniem. 

– Bartek ma dar wskrzeszania. Jest apostołem ognia. Ma 

władzę nad śmiercią. 

Nowak przełknął nerwowo ślinę. 

– Ale… nikt nie przyniesie ciała… 

– Bo się boją! – przerwała Andżelika. – Bo tkwią w religii! Ale 

gdy ogłosimy przebudzenie, gdy ogłosimy ogieo… przyjdą. 

Wszyscy przyjdą. 

Cycerowski uderzył dłonią w stół. 

– I nie będziemy się lękad diabła! Diabeł to błazen! Niech 

spada! 

Andżelika roześmiała się głośno, niemal histerycznie. 

– Tak! On jest niczym! Bartek ma nad nim władzę! 

Jarek spojrzał na Adriana z przerażeniem. 

Adrian jednak wpatrywał się w Cycerowskiego z narastającą 

fascynacją. 

– Tego właśnie nam potrzeba – powiedział powoli. – Tego 

ognia. Tej bezkompromisowości. Tej siły. 

Cycerowski uśmiechnął się triumfalnie. 

– Wy macie ludzi. Strukturę. Historię. Razem stworzymy coś, 

czego Kraków jeszcze nie widział. 

Pochylił się bliżej. 
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– Obóz. Obóz ognia. Obóz mocy. Obóz, który nie będzie się 

tłumaczył religijnym. Obóz, który spali wszystko, co stanie mu 

na drodze. 

Andżelika wyszeptała: 

– Krakowski Obóz Ognia i Mocy… 

Adrian powtórzył powoli, smakując słowa: 

– Krakowski… Obóz… Ognia… i Mocy. 

Jarek zamknął oczy, jakby usłyszał wyrok. 

Nowak wstrzymał oddech. 

Cycerowski wstał, rozkładając ramiona niczym aktor na scenie. 

– To będzie przebudzenie, jakiego Polska jeszcze nie 

doświadczyła. Ogieo spadnie na miasto. Moc poruszy 

fundamenty. Aniołowie zstąpią na nasze wezwanie. 

Wskrzeszenia potwierdzą nasze namaszczenie. A kto się 

sprzeciwi… zostanie pochłonięty. 

Andżelika powtórzyła szeptem: 

– Pochłonięty. 

Adrian również wstał. 

– Zgoda. Robimy to razem. Od dziś… jesteśmy Krakowskim 

Obozem Ognia i Mocy. 

Cycerowski uśmiechnął się szeroko. 

– A teraz… zaczyna się prawdziwa praca. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. 

Ciężka. 

Gęsta. 
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Niebezpieczna. 

Jakby coś — albo ktoś — właśnie uchyliło drzwi, których nigdy 

nie należało otwierad. 

Analiza teologiczna — Herezje Cycerowwskiego 

1. Wzywanie aniołów — praktyka zakazana i okultystyczna 

Cycerowski twierdzi, że potrafi „przywoływad aniołów”, którzy 

„zstępują i dotykają ludzi”. 

Pismo Święte jednoznacznie potępia takie działania: 

Jer. 27:9 — przyzywanie bytów duchowych wiąże się z magią i 

fałszywym prorokowaniem. 

Hebrajskie anan oznacza „sprowadzanie istot duchowych” — 

dokładnie to, co deklaruje Cycerowski. 

Wzywanie aniołów jest formą modlitwy do stworzeo, a więc 

bałwochwalstwem. 

W teologii Reformowanej uznaje się to za herezję prowadzącą 

do potępienia (Kol. 2:18–19). 

2. Przypisywanie aniołom funkcji Ducha Świętego 

Cycerowski twierdzi, że to aniołowie „dotykają” i 

„przemieniają” ludzi. 

Biblia naucza jasno: 

Jan 16:8 — tylko Duch Święty przekonuje o grzechu. 

Jan 6:44 — tylko Ojciec pociąga do Chrystusa. 

Efez. 2:5 — tylko Bóg ożywia duchowo. 

Przypisywanie tych działao aniołom jest bluźnierstwem wobec 

suwerenności Boga. 
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3. Obietnica wskrzeszania zmarłych 

Deklaracja Cycerowskiego: 

„Masz zmarłego? Przynieś — przywrócimy życie.” 

To manipulacja i kłamstwo: 

W całej Biblii opisano 10 wskrzeszeo, z czego jedynie 4 

dokonane przez ludzi — proroków i apostołów. 

Jezus przekazał tę władzę wyłącznie Dwunastu (Mat. 10:1–8). 

Żaden współczesny samozwaoczy „apostoł” nie posiada takiej 

mocy. 

To fałszywy znak, który Biblia wiąże z duchowym oszustwem (2 

Tes. 2:9–10). 

4. Bluźnierstwo wobec diabła i zwierzchności 

Cycerowski krzyczy: 

„Diabeł to pajac! Frajer!” 

Pismo mówi jasno: 

2 Piotra 2:10–12 — bluźnienie upadłym aniołom cechuje ludzi 

przeznaczonych na zagładę. 

Judy 8–11 — nawet archanioł Michał nie bluźnił diabłu. 

To nie przejaw odwagi. 

To dowód duchowej ślepoty. 

Analiza psychologiczna — Mechanizmy manipulacji 

Cycerowskiego 

1. Mesjanistyczna narracja o własnej wyjątkowości 

Cycerowski kreuje się jako: 
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– prorok, 

– apostoł, 

– pośrednik między światem duchowym a ludźmi, 

– człowiek „mający władzę nad śmiercią”. 

To klasyczny profil narcystycznego lidera sekty. 

2. Mechanizm „tajemnej wiedzy duchowej” 

Sugestia, że: 

– tylko on rozumie rzeczywistośd duchową, 

– tylko on ma dostęp do aniołów, 

– tylko on posiada „klucz do ognia”, 

buduje uzależnienie i psychiczną izolację wyznawców. 

3. Manipulacja lękiem i ekstazą 

Cycerowski posługuje się: 

– groźbą ognia, 

– obietnicą cudów, 

– językiem wojny duchowej, 

– teatralnymi gestami. 

Prowadzi to do transu grupowego i zaniku krytycznego 

myślenia. 

4. Gaslighting religijny 

Cycerowski i Andżelika: 

– określają sceptyków jako „martwych duchowo”, 

– przedstawiają wątpliwości jako brak wiary, 
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– wywierają presję emocjonalną. 

To typowa technika środowisk sekciarskich. 

5. Kult mocy zamiast Ewangelii 

W centrum ich nauczania nie ma: 

– Chrystusa, 

– krzyża, 

– upamiętania, 

– łaski. 

Jest natomiast: 

– ogieo, 

– siła, 

– spektakl, 

– dominacja. 

To duchowa imitacja chrześcijaostwa, nie jego istota.  
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Rozdział 16 – „Konfrontacja na Rynku” 
 
Rynek Główny w Krakowie pulsował ruchem i dźwiękiem. 

Turyści zatrzymywali się, by robid zdjęcia, gołębie krążyły nad 

kamienną płytą rynku, a z ulicznych głośników płynęły melodie 

skrzypiec. W samym sercu placu, tuż obok pomnika 

Mickiewicza, ustawiono prowizoryczną scenę — dwie 

drewniane palety i niewielki głośnik Bluetooth. 

Na niej stali Adrian Czwartkiewicz oraz Bartłomiej Cycerowski. 

Obaj rozpaleni emocjonalnie, obaj trzymający mikrofony, obaj 

przekonani, że uczestniczą w wydarzeniu o duchowym 

znaczeniu przełomowym. 

– Ogieo! – wykrzykiwał Cycerowski, gwałtownie poruszając 

rękami. – Ogieo z nieba! Aniołowie, zstępujcie teraz! Dotykajcie 

ludzi! Przynoście moc! 

Z boku Andżelika wtórowała mu, poruszając się w niemal 

tanecznym transie. 

– Zstępujcie! Dotykajcie! Ogieo! Ogieo! 

Czwartkiewicz dorzucał swoje wezwania: 

– Bóg działa! Bóg uzdrawia! Kto ma ból kręgosłupa, niech 

podejdzie! Kto choruje na serce, niech wyciągnie ręce! Moc 

Boża jest pośród nas! 

Kilka osób z tłumu wyszło do przodu — raczej z ciekawości niż z 

autentycznej wiary. Cycerowski położył dłonie na ramionach 

młodej kobiety i lekko nacisnął jej czoło. Zachwiała się, lecz nie 

upadła. 

– Widzicie? – zawołał. – Duch działa! 

Wtedy dał się słyszed inny głos. 
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Spokojny. 

Zdecydowany. 

Niewzruszony. 

– To nie Duch działa. To manipulacja. 

Ludzie odwrócili głowy. 

Na rynek weszli: 

Paweł Rabiej, 

Leon Czerwiec, 

psycholog Tadeusz Wiciak. 

Rabiej trzymał Biblię. Leon miał przy sobie teczkę z 

dokumentami. Wiciak — notatnik. 

Cycerowski zwęził oczy. 

– Proszę, proszę. Religijni przyszli. Przyszli gasid ogieo. 

Rabiej wszedł na paletę bez pytania o zgodę. 

– Przyszedłem gasid herezję – powiedział spokojnie. – I ostrzec 

ludzi przed tym, co tu robicie. 

Czwartkiewicz prychnął pogardliwie. 

– Paweł, nie rób widowiska. To nie jest twoje miejsce. 

– Jest – odpowiedział Rabiej. – Bo to, co robicie, dzieje się 

publicznie. A publicznie trzeba to nazwad po imieniu. 

Tłum zgęstniał. W górę uniosły się telefony. 

1. Rabiej: Teologiczna demaskacja 

Paweł otworzył Biblię. 
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– Bartłomieju Cycerowski – zaczął – słyszałem twoje słowa: 

„Wzywam was, boży aniołowie, zstępujcie tutaj”. Wiesz, co 

mówi Pismo? 

Zacytował głośno: 

– Jeremiasz 27:9: „Nie słuchajcie swoich proroków, wróżbitów 

ani swoich wróżbiarzy ani swoich czarowników”. 

Podniósł wzrok znad kart. 

– Hebrajskie anan oznacza „sprowadzanie istot duchowych”. 

Dokładnie to robisz. To nie jest modlitwa. To jest okultyzm. 

Cycerowski parsknął. 

– Mam autorytet. Aniołowie mnie słuchają. 

– Aniołowie słuchają Boga, nie ciebie – odpowiedział Rabiej. – 

A ich wzywanie jest grzechem. Kolosan 2:18 mówi jasno: 

„Niech nikt, kto ma upodobanie w kulcie aniołów, nie pozbawia 

was nagrody”. 

Andżelika syknęła gniewnie: 

– On ich nie czci! On nimi zarządza! 

– To jeszcze poważniejsze – odparł Rabiej. – Bo przypisujecie 

stworzeniu rolę Ducha Świętego. To bluźnierstwo. 

W tłumie rozległ się szmer. 

Rabiej mówił dalej: 

– A twoje deklaracje o wskrzeszaniu zmarłych? „Przynieś trupa, 

wskrzesimy”? W Biblii opisano dziesięd wskrzeszeo. Dziesięd. 

Tylko cztery dokonane przez ludzi — Proroków i Apostołów. 

Jezus przekazał tę władzę Dwunastu. Nie tobie. 

Cycerowski zacisnął dłonie. 
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– Moc jest ta sama! 

– Nie – odpowiedział Rabiej. – Bo ty nie jesteś Apostołem. 

Jesteś fałszywym prorokiem, który obiecuje niemożliwe, licząc 

na to, że nikt nie przyniesie ciała z kostnicy. 

Kilka osób zachichotało nerwowo. 

Rabiej kontynuował: 

– A twoje bluźnierstwa wobec diabła? „Diabeł to pajac, frajer, 

niech się buja”? Pismo mówi: 2 Piotra 2:10–12: „Zuchwali, 

samowolni, nie boją się bluźnid przeciwko zwierzchnościom”. I 

dalej: „Są jak nierozumne zwierzęta, przeznaczone na 

schwytanie i zagładę”. 

Cisza zapadła nagle. 

– Nawet archanioł Michał nie ośmielił się bluźnid diabłu – dodał 

Rabiej. – A ty robisz to publicznie, jakbyś stał ponad aniołami. 

Cycerowski drżał z wściekłości. 

2. Wiciak: Psychologiczna demaskacja 

Tadeusz Wiciak zrobił krok do przodu. 

– Ja nie będę cytował Biblii – powiedział. – Ja powiem o 

psychologii. 

Spojrzał na Cycerowskiego i Czwartkiewicza. 

– To, co robicie, to klasyczna manipulacja grupowa: wysoka 

sugestywnośd, presja emocjonalna, techniki transowe, efekt 

horoskopowy, cold reading. To nie są cuda. To są mechanizmy 

znane iluzjonistom i mentalistom. 

Cycerowski syknął pogardliwie: 

– Nie masz pojęcia o świecie duchowym. 



99 
 

– Mam bardzo duże – odparł Wiciak. – Rozumiem mechanizmy 

duchowego narcyzmu. Wiem, jak liderzy budują kult jednostki, 

tworzą zależnośd emocjonalną, przerzucają winę na ofiary i 

każdą krytykę nazywają „atakiem”. 

Zwrócił się do tłumu. 

– Widziałem nagrania z waszych spotkao: „święty śmiech”, 

„upicie Duchem”, „upadanie w duchu”. To nie Duch. To 

psychologia tłumu. Autosugestia. Presja. Manipulacja. 

Czwartkiewicz poczerwieniał. 

– To manifestacje mocy! 

– Nie – odpowiedział Wiciak. – To przejawy zaburzonej 

dynamiki grupowej i nadużycia emocjonalnego. 

Otworzył notatnik. 

– A wasze intencje… – spojrzał im prosto w oczy – …nie są 

duchowe. Są narcystyczne. Potrzeba podziwu, kontroli, 

dominacji i bycia kimś wyjątkowym. 

Tłum milczał. 

– A ludzie, którzy wam wierzą – dodał – są ofiarami. Ofiarami 

obietnic bez dowodów, cudów bez potwierdzeo, wizji bez 

treści i proroctw bez odpowiedzialności. 

3. Leon Czerwiec: Świadectwo z wnętrza 

Leon otworzył teczkę. 

– Byłem w środku – powiedział. – Widziałem wszystko. 

Planowanie „manifestacji mocy”. Naciski, by ludzie upadali. 

Polecenia, by udawad uzdrowienia. Manipulowanie emocjami. 

Spojrzał na Cycerowskiego. 
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– A ty, Bartek, powiedziałeś mi kiedyś przed rozpoczęciem 

międzynarodowej konferencji charyzmatycznej, że „ludzie 

potrzebują spektaklu, bo inaczej nie uwierzą”. Pamiętasz? 

Cycerowski zbladł. 

– Kłamiesz. 

– Mam nagrania – odpowiedział Leon. – Wiadomości. I 

świadków. 

W tłumie rozległy się szepty. 

4. Finał konfrontacji 

Rabiej uniósł Biblię. 

– Ludzie – powiedział donośnie – to, co tu widzicie, nie jest 

Ewangelią. To nie jest moc Boża. To nie jest Duch Święty. To 

teatr. Manipulacja. Herezja. 

Wskazał na Cycerowskiego i Czwartkiewicza. 

– A oni są fałszywymi prorokami, prowadzącymi was ku 

zatraceniu. 

Cycerowski krzyknął: 

– Zamknij się! To atak! To duch religii! 

– Nie – odparł Rabiej spokojnie. – To prawda. 

Wiciak dodał: 

– A prawda nie potrzebuje krzyku. 

Leon zamknął teczkę. 

– I nie potrzebuje ognia z nieba. Wystarczy oświecenie przez 

Ducha Świętego. 

Tłum zaczął się rozchodzid. 



101 
 

Cycerowski stał na palecie, drżący, z twarzą wykrzywioną 

gniewem. 

Czwartkiewicz wyglądał tak, jakby po raz pierwszy od dawna 

zobaczył swoje odbicie w lustrze. 

A Rabiej, Leon i Wiciak odeszli spokojnie, zostawiając za sobą 

scenę, na której ogieo piekielnej mocy właśnie zgasł. 
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Rozdział 17 – „Pęknięcie w Obozie Ognia i 

Mocy” 
 
Wieczór po wydarzeniach na rynku ciążył jak powietrze przed 

burzą. W biurze przy Starowiślnej panował nieład: 

porozrzucane ulotki, poprzewracane krzesła, niedopite kubki z 

kawą, a pośrodku tego chaosu trzech mężczyzn, którzy jeszcze 

niedawno wierzyli, że budują duchowe imperium. 

Teraz przypominali rozbitków po katastrofie. 

Adrian Czwartkiewicz krążył nerwowo po pomieszczeniu 

niczym zwierzę uwięzione w klatce. Twarz miał napiętą, oczy 

zaczerwienione, dłonie drżały niekontrolowanie. 

– To był atak – powtarzał w kółko. – Atak duchowy. Atak 

zazdrości. Atak religii. 

Jarek Andrzejewski siedział w kącie, blady i skulony, jakby 

próbował zniknąd w cieniu ściany. 

– Adrian… oni mieli argumenty – odezwał się cicho. – Rabiej 

cytował Pismo. Wiciak mówił o manipulacji. Ludzie zaczęli 

odchodzid… 

– Bo są słabi! – ryknął Adrian. – Bo nie pojmują mocy! Bo boją 

się ognia! 

Adam Nowak siedział przy biurku, wpatrując się w ekran 

telefonu. Komentarze pod nagraniem z rynku przybywały 

lawinowo. 

– Adrian… – zaczął ostrożnie. – Film ma już pięd tysięcy 

udostępnieo. Piszą, że jesteśmy sektą. Że robimy 

przedstawienie. Że manipulujemy. Że jesteśmy jak Cerooski. 



103 
 

Adrian zatrzymał się w pół kroku. 

Powoli obrócił głowę. 

– Jak kto? 

Nowak przełknął ślinę. 

– Jak… Cerooski. 

Zapadła cisza. 

Ciężka. 

Niepokojąca. 

Cycerowski, który dotąd siedział na kanapie, nagle podniósł się. 

– Nie porównuj nas do niego – powiedział chłodno. – On jest 

błaznem. Ja mam autorytet. Mam ogieo. Mam aniołów. 

Jarek drgnął. 

– Właśnie o to chodzi – powiedział niemal szeptem. – Rabiej 

mówił, że wzywanie aniołów to okultyzm. Że to grzech. Że to 

wróżbiarstwo. Cytował Jeremiasza. Kolosan. Judę. Piotra… 

Cycerowski podszedł do niego powoli. 

– Jarku… – odezwał się miękkim, niepokojącym tonem. – Czy ty 

właśnie powtarzasz argumenty religijnych? Czy stajesz po ich 

stronie? 

Jarek spuścił wzrok. 

– Ja tylko… mówię, co ludzie zobaczyli. 

– Ludzie są głupi – syknął Cycerowski. – Potrzebują 

prowadzenia. Potrzebują ognia. Potrzebują kogoś, kto ich 

poprowadzi. A ja jestem tym kimś. 

Adrian wtrącił się ostro: 
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– Nie. To ja jestem liderem. To ja założyłem tę wspólnotę. To ja 

mam wizję. 

Cycerowski uśmiechnął się krzywo. 

– Wizję? Adrian, ty ledwo trzymasz się psychicznie po tym, jak 

wszystko ci się zawaliło. Bez mojego ognia, bez mojej mocy, 

bez mojej charyzmy… nikt by tu nie został. 

Nowak spojrzał na nich obu z niepokojem. 

– Panowie… ludzie naprawdę odchodzą. Piszą, że Rabiej miał 

rację. Że to teatr. Że manipulacja. Że narcyzm. Że sekta. 

Adrian zacisnął pięści. 

– To kłamstwa! To atak szatana! 

Jarek uniósł głowę. 

– Ale… Wiciak mówił o narcyzmie. O potrzebie kontroli. O presji 

emocjonalnej. O autosugestii. O dynamice grupy. O tym, że to 

nie Duch, tylko psychologia… 

Cycerowski gwałtownie się odwrócił. 

– Psychologia to narzędzie diabła! – wrzasnął. – Psychologowie 

nie rozumieją świata duchowego! Chcą nas uciszyd! Chcą zgasid 

ogieo! 

Jarek wstał. 

– Bartek… to, co robisz, wygląda jak manipulacja. Jak presja. Jak 

teatr. Jak… jak Kościół Mocy. 

Cycerowski znieruchomiał. 

– Powtórz. 

Jarek przełknął ślinę. 

– Jak Kościół Mocy. 



105 
 

Cycerowski ruszył w jego stronę, lecz Adrian go powstrzymał. 

– Bartek, uspokój się. 

– Nie! – wrzasnął Cycerowski. – On zdradza! Powtarza słowa 

wrogów! Jest jak ci, którzy bluźnią mocy! Jak ci, którzy gaszą 

ogieo! 

Jarek cofnął się o krok. 

– Ja… ja tylko mówię, co widzę. 

– A ja widzę tchórza – syknął Cycerowski. – I zdrajcę. 

Adrian spojrzał na Jarka z mieszaniną gniewu i bólu. 

– Jarku… jeśli nie jesteś z nami… to jesteś przeciwko nam. 

Jarek zamarł. 

– Co… co to znaczy? 

Cycerowski odpowiedział za niego: 

– To znaczy, że nie ma już dla ciebie miejsca w Obozie Ognia i 

Mocy. 

Nowak spuścił wzrok. 

Jarek stał jeszcze chwilę nieruchomo. 

Potem powoli skinął głową. 

– Rozumiem. 

Wziął kurtkę. 

Wyszedł. 

Drzwi zamknęły się za nim głuchym trzaskiem. 

Adrian ciężko opadł na fotel. 
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– Jeden problem mniej – stwierdził Cycerowski. 

Nowak spojrzał na niego z niepokojem. 

– Bartek… ludzie widzieli, jak go wyrzucamy. To nie wygląda 

dobrze. 

Cycerowski uśmiechnął się szeroko. 

– Nie musi wyglądad dobrze. Ma wyglądad… proroczo. 

Adrian spojrzał na niego pytająco. 

– Co masz na myśli? 

Cycerowski podszedł do okna. 

– Pęknięcie jest konieczne. Ogieo oddziela słabych od silnych. 

Wierzących od religijnych. Oddanych od letnich. To dopiero 

początek. 

Odwrócił się. 

W jego oczach płonął fanatyczny ogieo. 

– Obóz Ognia i Mocy dopiero się rodzi. A każde narodziny 

wymagają bólu. 

Adrian poczuł dreszcz. 

Nie z mocy. 

Z przerażenia.  
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Rozdział 18 – „Upadek Cycerowskiego” 
 
Dawna kaplica wspólnoty Adriana Czwartkiewicza była 

wypełniona do granic możliwości. Ludzie zajmowali każde 

wolne miejsce — siedzieli na krzesłach, na podłodze, stali przy 

ścianach. W powietrzu mieszał się zapach potu, kadzidła i 

napięcia. Na podwyższeniu stał prowizoryczny pulpit, a za nim 

mikrofon podłączony do głośników, które trzeszczały przy 

najmniejszym poruszeniu. 

Światło było przytłumione. Jedynym wyraźnie oświetlonym 

punktem była twarz Bartłomieja Cycerowskiego. 

Stał wyprostowany, z rękami uniesionymi wysoko, jak dowódca 

tuż przed decydującą bitwą. 

Andżelika znajdowała się obok niego — z zamkniętymi oczami, 

kołysząc się w rytm pulsującej z głośników muzyki. 

W pierwszym rzędzie siedział Adrian Czwartkiewicz. Jego twarz 

była sztywna, dłonie splecione tak mocno, że knykcie zbielały. 

Obok niego Adam Nowak nerwowo poprawiał kołnierzyk 

koszuli. 

Cycerowski chwycił mikrofon. 

– Bracia i siostry… – zaczął niskim, przesyconym patosem 

głosem. – Dzisiaj Duch przemawia. Dzisiaj ogieo zstępuje. 

Dzisiaj zrywamy z religią, tradycją i duchowymi kajdanami! 

Z sali padły okrzyki „Amen!”. Ktoś zaczął klaskad. 

Cycerowski podkręcał tempo. 

– Religia was oszukała! Biblia was oszukała! Bóg 

Wszechmogący? To fałszywa doktryna! Wytwór ludzi, którzy 

chcą was kontrolowad! 

Adrian drgnął. 
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Nowak spojrzał na niego z przerażeniem. 

Cycerowski mówił coraz szybciej, coraz ostrzej: 

– Biblia nie jest Słowem Boga! To zbiór przypadkowych ksiąg! 

Religijna manipulacja! Ja mam nowe objawienie! Ja mam Biblię 

Mocy! Ja mam prawdę! 

Andżelika uniosła ręce wysoko. 

– Tak! Tak! Duch mówi przez Bartka! On ma objawienie! 

Cycerowski uderzył pięścią w pulpit. 

– Ja jestem apostołem ognia! Ja mam władzę! Ja odpuszczam 

grzechy! Ja jestem Chrystusem dla tego pokolenia! 

W sali rozległy się jednocześnie okrzyki zachwytu i pełne 

niepokoju szepty. 

Adrian gwałtownie wstał. 

– Bartek… przestao. To nie jest biblijne. To nie jest… – głos mu 

zadrżał – …to nie pochodzi od Boga. 

Cycerowski spojrzał na niego z jawną pogardą. 

– Ty boisz się ognia, Adrianie. Jesteś religijny. Jesteś zimny. 

Jesteś przeszkodą. 

Andżelika syknęła: 

– On gasi Ducha! On gasi ogieo! 

Cycerowski rozłożył ręce. 

– A teraz… słowo prorocze! 

Sala zamilkła. 

– Przeklinam każdego, kto sprzeciwia się mojej służbie! – 

wrzasnął. – Przeklinam każdego, kto podnosi rękę na moje 
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powołanie! Przeklinam każdego, kto sprzeciwia się Obozowi 

Ognia i Mocy! Niech ogieo ich pochłonie! 

Adrian wyszedł krok do przodu. 

– Bartek! To bluźnierstwo! To… – głos mu się załamał – …to 

duchowa przemoc! 

Cycerowski już go nie słuchał. 

Wpadł w trans. 

– Łamię religię! – krzyczał. – Łamię tradycję! Łamię moralnośd! 

Łamię stare porządki! 

Andżelika wrzeszczała razem z nim: 

– Łam! Łam! Łam! 

Cycerowski krzyczał dalej: 

– Prostytucja musi istnied! To częśd Bożego planu! Domy 

publiczne są potrzebne! A związki homoseksualne? Są trwalsze 

niż heteroseksualne! To jest prawda! To jest ogieo! To jest 

objawienie! 

W sali wybuchł chaos. 

Częśd ludzi wybiegła. 

Niektórzy zaczęli płakad. 

Inni — klaskad. 

Adrian zbladł. 

– Bartek… proszę… przestao. 

Cycerowski wydał z siebie dźwięk przypominający zwierzęcy 

ryk. 

Andżelika odpowiedziała przeciągłym wyciem. 
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Kilku liderów padło na podłogę, wijąc się w konwulsjach i 

wydając odgłosy przypominające ryki, skomlenie i warczenie. 

Cycerowski zaczął przewracad krzesła. 

Zrzucił pulpit. 

Kopnął głośnik. 

– Bartek! Przestao! – krzyczał Adrian. – To nie Duch! To nie 

moc! To… to obłęd! 

Nowak w panice wybiegł z sali. 

Ktoś zadzwonił po policję. 

Cycerowski wspiął się na krzesło, krzycząc niezrozumiałe słowa 

wykonywał chaotyczne ruchy rękami. 

Andżelika tarzała się po podłodze, wyjąc. 

Liderzy dołączali do niej, jakby byli jednym organizmem. 

Adrian próbował podejśd do Cycerowskiego, lecz został 

odepchnięty z nienaturalną siłą. 

– Nie dotykaj mnie, religijny tchórzu! – wrzasnął Cycerowski. 

Drzwi otworzyły się z hukiem. 

Do środka weszli policjanci. 

Za nimi oddział antyterrorystyczny. 

– Proszę się uspokoid! – krzyknął dowódca. – Ręce do góry! 

Natychmiast! 

Cycerowski odwrócił się w ich stronę. 

– Nie zatrzymacie ognia! – wrzeszczał. – Nie zatrzymacie mocy! 

Funkcjonariusze próbowali go uspokoid, lecz bez rezultatu. 
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W koocu obezwładnili go, starając się nie wyrządzid mu 

krzywdy. 

Andżelika krzyczała i szarpała się, ale została wyprowadzona. 

Kilku liderów również zatrzymano. 

Pozostali — w stanie histerii, dezorientacji lub głębokiego 

transu — trafili pod opiekę ratowników medycznych i zostali 

przewiezieni na oddział psychiatryczny. 

Adrian stał w kącie, drżąc. 

Kilkunastu byłych członków wspólnoty wybiegło razem z nim. 

Drzwi zamknęły się za nimi. 

A w środku — gasł ostatni płomieo Obozu Ognia i Mocy. 

Analiza teologiczna (perspektywa Reformowana) 

1. Prorocze przekleostwa — nadużycie autorytetu 

Cycerowski wypowiada tzw. „przekleostwo prorocze”, co 

stanowi: 

– uzurpację władzy Boga, 

– formę duchowej przemocy, 

– manipulację emocjonalną. 

Biblia mówi jasno: 

Rzym. 12:14 — „Błogosławcie, a nie przeklinajcie”. 

Jakuba 3:10 — „Z tych samych ust wychodzi błogosławieostwo 

i przekleostwo. Tak byd nie powinno”. 

Prorok, który przeklina ludzi za sprzeciw wobec siebie, jest 

fałszywym prorokiem (Jer. 23:16–17; 4 Mojż. 22:6). 



112 
 

2. Cudzołóstwo, prostytucja, rozwiązłośd 

Cycerowski głosi „koniecznośd prostytucji” i „akceptację 

cudzołóstwa”. 

Biblia mówi: 

1 Kor. 6:18 — „Uciekajcie od nierządu”. 

Hebr. 13:4 — „Małżeostwo niech będzie we czci, a łoże 

nieskalane”. 

Przysłów 7 — ostrzeżenie przed cudzołóstwem jako drogą do 

śmierci. 

W teologii Reformowanej jest to jawne zaprzeczenie Bożego 

prawa moralnego. 

3. Homoseksualizm 

Cycerowski twierdzi, że „związki homoseksualne są bardziej 

trwałe”. 

Biblia mówi: 

Rzym. 1:26–27 — określa homoseksualizm jako odstępstwo od 

Bożego porządku stworzenia. 

1 Kor. 6:9–11 — wymienia go wśród grzechów, z których Bóg 

wyzwala. 

Reformowana hermeneutyka podkreśla godnośd osoby, ale i 

moralne granice ustanowione przez Boga. 

4. Podważanie autorytetu Pisma 

Cycerowski twierdzi, że Biblia „nie jest Słowem Boga”. 

Biblia mówi: 

2 Tym. 3:16 — „Całe Pismo jest natchnione przez Boga”. 
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Psalm 119:89 — „Twoje słowo trwa na wieki”. 

Podważanie autorytetu Pisma jest fundamentalną herezją. 

5. Uznawanie siebie za Boga 

Cycerowski mówi: „Ja odpuszczam grzechy”, „Jestem 

Chrystusem”. 

Biblia mówi: 

Izaj. 42:8 — „Chwały mojej nie oddam innemu”. 

Marek 2:7 — „Kto może odpuszczad grzechy, oprócz jednego 

Boga?” 

Jest to bluźnierstwo. 

ANALIZA PSYCHOLOGICZNA (zachowania sekciarskie) 

1. Trans grupowy i histeria zbiorowa 

Krzyki, konwulsje, odgłosy zwierząt, upadki i „manifestacje 

mocy” są znane psychologii jako: 

– trans dysocjacyjny, 

– histeria zbiorowa, 

– autosugestia, 

– efekt tłumu. 

Nie są to zjawiska nadprzyrodzone. 

2. Narcyzm duchowy 

Cycerowski przejawia: 

– poczucie wyjątkowości, 

– przekonanie o posiadaniu unikalnej mocy, 



114 
 

– potrzebę dominacji, 

– nietolerancję sprzeciwu, 

– agresję wobec krytyki. 

To klasyczny profil narcystycznego lidera sekty. 

3. Presja emocjonalna i manipulacja 

Stosowane techniki: 

– podważanie Biblii, 

– izolowanie od krytyki, 

– demonizowanie przeciwników, 

– obietnice mocy, 

– groźby duchowe. 

To mechanizmy znane z sekt destrukcyjnych i grup wysokiej 

kontroli. 

4. Agresja i chaos po utracie kontroli 

Gdy lider traci władzę, pojawiają się: 

– agresja, 

– irracjonalne zachowania, 

– zastraszanie, 

– teatralnośd. 

To mechanizm obronny. 

5. Ucieczka członków 

Panika, dezorientacja, ucieczka i wezwanie służb to typowe 

reakcje, gdy grupa dostrzega, że lider przekroczył granicę. 
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Rozdział 19 – „Proces Cycerowskiego” 
 
Od wydarzeo w dawnej kaplicy minęły trzy miesiące. Miasto 

zdążyło wrócid do codziennego rytmu, chod nagrania z tamtego 

wieczoru nadal krążyły w sieci, a media co pewien czas 

odświeżały temat „Krakowskiego Obozu Ognia i Mocy”. 

Tego dnia w Sądzie Rejonowym przy ulicy Przy Rondzie 

panował nietypowy spokój. W sali numer 214 — przestronnej, 

jasnej, z wysokimi oknami i godłem Rzeczypospolitej Polskiej 

nad stołem sędziowskim — zebrało się kilkadziesiąt osób. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 

Bartłomiej Cycerowski — blady, lecz wciąż z tym samym 

niepokojącym ogniem w oczach. 

Andżelika Cycerowa — napięta, z dłoomi splecionymi jak do 

modlitwy. 

Obok nich siedział ich pełnomocnik, mecenas Utracjusz 

Bezwzględny, znany z tego, że potrafił skutecznie bronid 

każdego, kto był w stanie zapłacid odpowiednią cenę. 

Po przeciwnej stronie znajdował się prokurator Dobromir 

Onest — człowiek o surowym spojrzeniu i spokojnym, 

rzeczowym głosie, niechętny teatralnym gestom, za to wierny 

faktom. 

Za stołem sędziowskim zasiadł sędzia Marian Radosny — 

mężczyzna o łagodnych rysach, lecz stanowczym tonie, 

cieszący się opinią osoby, która nie toleruje chaosu ani 

manipulacji. 

– Otwieram rozprawę w sprawie Bartłomieja Cycerowskiego 

oraz Andżeliki Cycerowskiej – oznajmił. – Oskarżonych o 

zakłócanie porządku publicznego, narażenie zdrowia 

uczestników zgromadzenia oraz wywołanie zbiorowej paniki. 
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Cycerowski uśmiechnął się lekko pod nosem. 

Andżelika zamknęła oczy. 

Mecenas Bezwzględny poprawił mankiet koszuli i szepnął 

uspokajająco: 

– Proszę się nie martwid. To formalnośd. 

Prokurator Onest wstał. 

– Wysoki Sądzie, wnoszę o przesłuchanie świadków oskarżenia. 

Jako pierwszego proszę wezwad Pawła Rabieja. 

Na sali rozległ się cichy szmer. 

Rabiej wszedł spokojnie, z Biblią pod pachą i teczką 

dokumentów w dłoni. Zajął miejsce dla świadków, złożył 

przyrzeczenie i spojrzał bezpośrednio na sędziego. 

1. Zeznanie Pawła Rabieja 

– Proszę mówid – zachęcił sędzia. 

Rabiej otworzył teczkę. 

– Wysoki Sądzie, byłem świadkiem działalności Bartłomieja 

Cycerowskiego zarówno na krakowskim rynku, jak i później w 

dawnej kaplicy wspólnoty Adriana Czwartkiewicza. To, czego 

byłem świadkiem, nie miało nic wspólnego z autentyczną 

duchowością. Było to zwiedzenie, manipulacja i proces 

destrukcyjny. 

Cycerowski prychnął. 

– Religijny bełkot. 

Sędzia spojrzał na niego ostro. 

– Oskarżony zachowa milczenie, dopóki nie otrzyma głosu. 

Rabiej mówił dalej: 
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– W artykule „Owoce Babilonu”
1
, który analizowałem jako 

teolog, opisano źródła ruchów posługujących się fałszywymi 

cudami, niezrozumiałym bełkotem, transami, spazmami, 

rozwiązłością seksualną i emocjonalną manipulacją. Nie jest to 

zjawisko nowe. Takie mechanizmy pojawiały się już u 

gnostyków, montanistów, a później w wielu współczesnych 

sektach zielonoświątkowych. 

Spojrzał w stronę Cycerowskiego. 

– Pan Bartłomiej powiela dokładnie te same schematy. 

Niezrozumiałe mówienie, rzekome proroctwa, fałszywe 

uzdrowienia, transy, konwulsje, dźwięki przypominające 

odgłosy zwierząt — wszystko to od wieków opisywane jest jako 

przejaw duchowego zwiedzenia, a nie działania Boga. 

Prokurator skinął głową. 

Rabiej kontynuował: 

– Byłem świadkiem, jak pan Cycerowski wzywał aniołów, co 

według Biblii stanowi praktykę okultystyczną. Słyszałem, jak 

przypisywał sobie władzę należną Chrystusowi, mówiąc: „Ja 

odpuszczam grzechy”. Widziałem, jak bluźnił diabłu, co Pismo 

potępia jako zuchwałośd prowadzącą do zguby. Słyszałem też, 

jak głosił, że Biblia nie jest Słowem Bożym — a to jest 

fundamentalna herezja. 

Sędzia uniósł brwi. 

Rabiej otworzył Biblię. 

– Pismo mówi: „Całe Pismo jest natchnione przez Boga”. Pan 

Cycerowski twierdził, że to zbiór przypadkowych ksiąg. Pismo 

mówi: „Bóg jest Wszechmogący”. Pan Cycerowski nazywał to 

kłamliwą doktryną. Pismo mówi: „Niech wasza mowa będzie 

                                                                 
1 Artykuł dostępny tutaj 

https://www.reformowani.info/owoce-neomontanizmu/
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tak-tak, nie-nie”. Pan Cycerowski wypowiadał tzw. prorocze 

przekleostwa, grożąc ogniem każdemu, kto mu się sprzeciwił. 

Cycerowski syknął: 

– Bo tak mówi Duch! 

– Nie – odpowiedział Rabiej spokojnie. – Tak mówi pycha. 

W sali zapadła cisza. 

Rabiej mówił dalej: 

– Widziałem także konsekwencje tej działalności. Ludzi 

trafiających na oddziały psychiatryczne. Rodziny, które się 

rozpadły. Osoby, które oddały swoje oszczędności, wierząc, że 

„sieją w życie”. Ludzi, którzy do dziś boją się zasnąd, bo wciąż 

słyszą w głowie jego krzyki. 

Spojrzał na sędziego. 

– Wysoki Sądzie, to nie jest jedynie sprawa o zakłócanie 

porządku publicznego. To sprawa o duchową przemoc, 

manipulację i niszczenie ludzkich istnieo. 

2. Zeznania pozostałych świadków 

Była członkini sekty: 

– Pan Cycerowski mówił, że jeśli nie oddam dziesięciny, 

„zamknę okna niebios”. Bałam się. Oddałam wszystko. Do dziś 

spłacam długi. 

Matka młodego mężczyzny: 

– Mój syn po spotkaniach z nimi miał ataki paniki. Powtarzał, że 

„ogieo go ściga”. Trafił na oddział psychiatryczny. Ma 23 lata. 

Były lider wspólnoty: 
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– Cycerowski kazał nam udawad uzdrowienia. Mówił: „Ludzie 

potrzebują spektaklu”. To było kłamstwo od początku do 

kooca. 

Ratownik medyczny: 

– Po przyjeździe do kaplicy zastaliśmy ludzi w stanie skrajnego 

pobudzenia. Krzyki, drgawki, dezorientacja. To wyglądało jak 

klasyczna zbiorowa histeria. 

3. Linia obrony 

Mecenas Utracjusz Bezwzględny wstał, poprawiając 

marynarkę. 

– Wysoki Sądzie, mój klient jest osobą głęboko wierzącą. 

Zgromadzenia miały charakter legalny. Jego wypowiedzi 

podlegają ochronie wolności religijnej. Emocjonalne reakcje 

uczestników nie mogą byd przypisane jemu — to przejaw ich 

indywidualnej duchowości. 

Sędzia spojrzał na niego chłodno. 

– Proszę nie nadużywad pojęcia duchowości. 

4. Wyrok 

Po przerwie sędzia wrócił na salę. 

– Proszę powstad. 

Wszyscy wstali. 

– Sąd uznaje Bartłomieja Cycerowskiego oraz Andżelikę 

Cycerowską za winnych zakłócania porządku publicznego, 

wywołania zbiorowej paniki oraz narażenia uczestników 

zgromadzenia na utratę zdrowia. 

Cycerowski uniósł podbródek. 
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– Jednocześnie – kontynuował sędzia – biorąc pod uwagę 

argumentację obrony, brak wcześniejszej karalności oraz 

charakter czynu, Sąd orzeka: 

– grzywnę w wysokości 80 000 zł, 

– zakaz prowadzenia zgromadzeo religijnych przez okres 5 lat, 

– objęcie nadzorem kuratora na 3 lata. 

Cycerowski zbladł. 

Andżelika rozpłakała się. 

Mecenas Bezwzględny uśmiechnął się lekko — uniknięcie kary 

więzienia uznał za sukces. 

Sędzia zakooczył: 

– Sprawa zamknięta. 

Uderzył młotkiem. 

Echo tego dźwięku zabrzmiało jak symboliczny finał Obozu 

Ognia i Mocy.  
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Rozdział 20 – „Miasto, którego nie ma” 
 
Od zakooczenia procesu Cycerowskiego upłynęło kilka tygodni. 

Kraków stopniowo wracał do swojego zwyczajnego rytmu, 

chod w niektórych mieszkaniach wciąż półgłosem wspominano 

„tamten wieczór”: krzyki, trans, chaos i wejście policji. Internet 

nadal żył nagraniami, memami i komentarzami. Jedni kpili z 

„sekty ognia”, inni odczuwali niepokój, obawiając się, że był to 

jedynie początek czegoś większego. 

W tym czasie Adrian Czwartkiewicz i Adam Nowak zniknęli z 

życia publicznego. Obaj trafili na obserwację psychiatryczną — 

nie z powodu rozpoznanej choroby psychicznej, lecz w związku 

z ostrą reakcją pourazową. Lekarze opisali ich stan jako: 

„reakcję dysocjacyjną po ekspozycji na zdarzenie o charakterze 

traumatycznym”. 

Ich pełnomocnik wykorzystał tę diagnozę w postępowaniu 

sądowym. Zgodnie z art. 177 § 1 k.p.k. świadek może zostad 

zwolniony z obowiązku stawiennictwa, jeżeli: 

–  stan zdrowia uniemożliwia udział w rozprawie, 

– istnieje realne ryzyko pogorszenia stanu psychicznego, 

– opinia biegłego jednoznacznie potwierdza przeciwwskazania. 

W tym przypadku opinia była jednoznaczna. Sąd uznał ich za 

niezdolnych do składania zeznao. Dzięki temu uniknęli 

bezpośredniej konfrontacji z Cycerowskim i Andżeliką. Nie 

uniknęli jednak konfrontacji z samymi sobą. 

1. Spotkanie pośród ruin 

Gdy lekarze uznali ich stan za „ustabilizowany”, Adrian zwołał 

spotkanie. Nie w dawnej kaplicy — ta została zaplombowana 
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przez policję — lecz w wynajętej sali, znajdującej się w 

podziemiach starego hotelu przy ulicy Dietla. 

Przyszli wszyscy, którzy jeszcze wierzyli. 

Resztki dawnej wspólnoty. 

Resztki Obozu Ognia i Mocy. 

Ludzie z pustym spojrzeniem, drżącymi dłoomi i tęsknotą za 

transowym uniesieniem, które wcześniej dawało im poczucie 

sensu. Ludzie, którzy nie potrafili funkcjonowad bez 

emocjonalnego haju, bez proroczych okrzyków, bez duchowej 

adrenaliny. 

Adrian wszedł na prowizoryczną scenę. 

Był blady, wychudzony, lecz w jego oczach pojawił się znajomy 

błysk. 

– Kochani… – zaczął głosem, w którym drżało napięcie. – 

Przeszliśmy przez ogieo. Przez mrok. Przez zwiedzenie. 

Kilka osób skinęło głowami. 

– To, co zrobił Cycerowski… – Adrian zawahał się – …było 

dziełem diabła. Zwiódł mnie. Zwiódł nas wszystkich. Ale Bóg… 

Bóg mnie wyrwał. 

Adam Nowak stał obok, potakując, jakby wzmacniał każde 

słowo. 

– Bóg pokazał mi nowe miejsce – ciągnął Adrian. – Miasto na 

Dolnym Śląsku. Miasto, które ma stad się nowym centrum 

przebudzenia. Miasto, które On sam mi objawił. 

W sali rozległ się szmer pełen nadziei. 

– Jakie miasto? – zapytała jedna z kobiet. 

Adrian uśmiechnął się enigmatycznie. 
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– Jeszcze nie mogę tego ujawnid. To tajemnica. Objawienie. Ale 

Bóg już tam działa. Już przygotowuje grunt. Już otwiera drzwi. 

Ludzie zaczęli szeptad: 

– Czy będzie nowe zgromadzenie? 

– Nowa wspólnota? 

– Nowy ogieo? 

Adrian uniósł ręce. 

– Tak! Bóg daje nam nowy początek! Nową misję! Nowe 

powołanie! 

Nowak dodał: 

– To będzie miejsce, gdzie Duch popłynie bez przeszkód. Bez 

religii. Bez krytyki. Bez ataków. 

Adrian zmrużył oczy. 

– A największym atakiem… największym narzędziem diabła… 

był Paweł Rabiej. 

Zapadła cisza. 

– To on nas rozbił – syknął Adrian. – To on nas zdradził. To on 

otworzył drzwi policji. To on zniszczył nasze dzieło. On ponosi 

winę za to, co się stało. 

Kilka osób skinęło głowami. 

Kilka zapłakało. 

Kilka zacisnęło pięści. 

Adrian poczuł, jak wraca dawne poczucie mocy. 

Dawna kontrola. 
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Dawny wpływ. 

– Ale Bóg jest większy! – zawołał. – Odbuduje to, co zostało 

zniszczone! Da nam nowe miasto! Nową ziemię! Nowy ogieo! 

Ludzie zaczęli klaskad. 

Niektórzy płakali. 

Niektórzy drżeli. 

Niektórzy wpadali w lekkie transy. 

Adrian uśmiechnął się. 

Znów był kimś. 

2. Tymczasem… w kaplicy Pawła Rabieja 

W niewielkiej kaplicy na obrzeżach Krakowa panowała zupełnie 

inna atmosfera. 

Cisza. 

Pokój. 

Słowo. 

Paweł Rabiej stał za prostą, drewnianą mównicą. Biblia była 

otwarta na Ewangelii Jana. 

– Kochani – powiedział spokojnie – wygraliśmy jedną bitwę. Ale 

nie wojnę. Wojna dobra ze złem trwa od Edenu aż po kres 

świata. I potrwa, dopóki Chrystus nie powróci. 

Zebrani słuchali w skupieniu. 

– Nie łudźcie się – ciągnął. – Zło nie śpi. Zwiedzenie nie śpi. 

Fałszywi prorocy nie śpią. Wrócą. W innej formie. W innym 

mieście. W innym przebraniu. Ale wrócą. 

Zamknął Biblię. 
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– Dlatego trzymajcie się Słowa. Nie emocji. Nie wizji. Nie 

proroków. Słowa. Bo tylko ono jest mieczem, który rozcina 

kłamstwo. 

W kaplicy panowała cisza pełna pokoju. 

– Bitwa była trudna – dodał. – Ale Bóg dał zwycięstwo. I da 

kolejne. Bo jest wierny. 

3. Analiza psychologiczna (epilog) 

Zależnośd od sekt, takich jak wspólnota Czwartkiewicza czy 

Obóz Ognia i Mocy, nie znika nagle. Psychologia opisuje ten 

proces w kilku etapach: 

1. Uzależnienie od transu 

Intensywne emocje, muzyka, krzyki i poczucie „mocy” działają 

jak substancja psychoaktywna. Mózg produkuje dopaminę i 

adrenalinę. Gdy bodźce znikają — pojawia się głód. 

2. Zależnośd od lidera 

Lider staje się jednocześnie ojcem, prorokiem, autorytetem i 

źródłem sensu. Gdy znika — powstaje pustka. 

3. Lęk przed światem zewnętrznym 

Sekta uczy, że świat jest zły, a tylko wspólnota daje 

bezpieczeostwo. Tworzy to psychologiczną klatkę. 

4. Mechanizm wyparcia 

Po upadku sekty wielu członków nie potrafi przyjąd prawdy. 

Łatwiej uwierzyd w nowe objawienie niż w porażkę. 

5. Cykl odrodzenia sekty 

Gdy lider odzyskuje chod częśd kontroli, mechanizm zaczyna się 

od nowa. Sekta odrasta jak chwast. 
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Tak właśnie rozpoczyna się kolejny rozdział. 

Nie w książce. 

W życiu ludzi, którzy nie potrafią funkcjonowad bez duchowego 

chaosu. 

Zakooczenie powieści 

Adrian Czwartkiewicz wyszedł z sali przy ulicy Dietla z uniesioną 

głową. 

– Dolny Śląsk – wyszeptał. – Tam zaczniemy od nowa. 

Za nim podążyli ludzie, którzy wciąż wierzyli. 

A w kaplicy Pawła Rabieja rozbrzmiewały słowa: 

– „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli”. 

Dwie drogi. 

Dwa światy. 

Dwie duchowości. 

I jedna wojna, trwająca od chwili, gdy człowiek po raz pierwszy 

uwierzył kłamstwu. 

Ciąg dalszy nastąpi 

 

 

 

 

Wrocław, 29 grudnia 2025 
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